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Rozpoczęła się już Jesienna kampania siewna

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lublinie

Doborowe ziarno 
gwarancja wysokich

WARSZAWA (PAP). — W miarę 
zbliżających się siewów zbóż ozi­
mych coraz więcej chłopów zaopa­
truje się w doborowe zboże siew­
ne, specjalnie wyhodowane w go­
spodarstwach reprodukcyjnych spół 
dzielń produkcyjnych i Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. Chło­
pi rozumieją bowiem, że od jakości 
ziarna zależy w dużej mierze jakość 
zbiorów w przyszłym roku.

Przeważająca część gospodarstw 
reprodukcyjnych omłóciła już zbo­
że siewne i przygotowała ziarno do

Tymczasowe wyniki wyborów
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP). Dnia « września 
br. w atmosferze niebywałego ter­
roru, rozpętanego przez partie na­
leżące do koalicji adenauerowskiej, 
odbyły się wybory do Bundestagu.

Z danych ogłoszonych w Bonn, 
wynika, że partie Adenauera 
CDU/CSU otrzymują w nowym 
Bundestagu 244 mandaty na ogól­
ną liczbę 487. Partia Socjal • De­
mokratyczna (SPD) zdobyła 151 
mandatów (w wyborach z roku 
1949 SPD uzyskała 131 mandatów).

Wchodząc* w skład bloku rządo­
wego Adenauera, reakcyjna „Wolna 
Partia Demokratyczna" (FDP) o- 
trzymała 48 mandatów (w 1949 r. 
— 51 mandatów). Trzecia partia 
bońskiej koalicji rządowej, skraj­
ni* nacjonalistyczna „Partia Nie­
miecka" (DP) — uzyskała 15 man­
datów (w 1949 r. — 17 mandatów).

Pozostałe mandaty przypadły 
rozmaitym innym ugrupowaniom.

Przy podziale mandatów stoso­
wano zasady nowej oszukańczej 
ordynacji wyborczej, wprowadzonej 
przez reżim boński. Ilustracją oszu­
kańczego charakteru tej ordynacji 
jest fakt, że partia katolicka „Cen­
trum". która uzyskała ponad 
200.000 głosów, otrzymała 4 manda­
ty, podczas gdy Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD), która uzy­
skała trzykrotni* więcej głosów, ni* 
przyznano ani jednego mandatu 
do Bundestagu. 

wymiany na miejscu lub wysłała je 
do gminnych spółdzielni.

W terminowym przygotowaniu 
ziarna siewnego przodują PGR 
w woj. kieleckim, w którym więk­
szość gospodarstw przygotowała 
już całą ilość zaplanowanych do 
siewów zbóż kwalifikowanych. 
Szczególnie wyróżniły się zespoły 
PGR Cudzynowice i Starosienice, 
które dostarczyły w terminie ziar­
no kwalifikowane wysokiej ja­
kości.

Dobrze przebiega dostawa zboża 

dów Niemiec, wzmogło sie obecnie 
niebezpieczeństwo faszyzmu i woj­
ny — pisze „Freies Volk“ — gdyż 
Adenauer i jego mocodawcy amery 
kańscy postarają się wykorzystać 
rezultaty wyborów w cel wprowa­
dzenia w życie układów wojen­
nych z Bonn i Paryża i w celu u- 
nietnożliwienia pokojowego zjedno­
czenia Niemiec.

»Pomoc« USA
dla Iranu

MOSKWA (PAP). - Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

Rzecznik rządu irańskiego, Amid! 
Nuri, w rozmowie z przedstawicie­
lami prasy krajowej 1 zagranicznej 
podał do wiadomości, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych zaofiarował Ira 
nowi 45 milionów dolarów, jako 
„pomoc specjalną".

Aktywna działalność generała 
Zahedl po uzyskaniu pomocy ame­
rykańskiej — oświadczył Nurl — 
mieć będzie duże znaczenie dla 
ukróceni* działalności „buntowni­
ków 1 wichrzycieli".

Sto tysięcy policji? terror ■ oszustwo
olo metody jakimi Adenauer uzyskał większość

siewne 
plonów 
siewnego w woj. szczecińskim. Ze­
brana na polach PGR Chłodzino w 
pow. Pyrzyckim wysoko gatunko­
wa pszenica tzw. 
dostarczona jest 
PGR w okręgu 
ludnie. Pszenica 
dostarczana jest i 
dzielń produkcyjnych i 
darstw indywidualnych, 
prawiają zboże kwalifikowane.

Spośród wielu odmian żyta, na 
uwagę zasługuje wydajna odmiana 
żyta tzw. „Ludowego" wyproduko­
wanego w zespole PGR Strompie, 
na terenie pow. myśliborskiego. 
Daje ono wysokie plony z ha.

Sprawnie przebiega również wy­
mian* zbóż kwalifikowanych w 
woj. warszawskim. M. In. w pow. 
grójeckim gromada Magierowa, w 
której wszyscy gospodarze posiada­
ją bloki nasienne, wymienił* z 
chłopami sąsiednich gromad 435 q 
żyta - kwalifikowanego. W pow. 
Ostrołęka spółdzielnia produkcyjna 
Grodzisk wymieniła 270 q żyta 
siewnego z gromadami Dzwonek, 
Stylongi i Czerwin.

Jednak niektóre PGR 1 spół­
dzielnie produkcyjne jeszcze nie 
przygotowały kwalifikowanego zbo­
ża siewnego do wymiany. Do takich 
m. in. należą zespoły PGR Sosnowi­
ca i Cieleśnica. Obydwa te zespoły 
nie realizują zobowiązań w tej 
dziedzinie.

Nie wszystkie również Prezydia 
Powiatowych Rad Narodowych i 

wagę 
rozpro 
zboża 
w tej 
pow.

. „Komorowska" 
do wszystkich 
Szczecin — po- 

„Komorowska" 
również do spół- 

gospo- 
które u-

GS przywiązują należytą 
do szybkiego 1 terminowego 
wadzenia kwalifikowanego 
ozimego. Wiele zaniedbań 
dziedzinie stwierdzono w 
Luków, Włodawa, Biała Podlas­
ka, — głównie z winy aparatu 
PZGS oraz w pow. Hrubieszów, gdzie 
agronomowie nie poinformowali 
spółdzielców 1 chłopów indywidual­
nych o punktach wymiany.

Obniżka cen detalicznych 
artykułów żywnościowych 

i towarów masowego spożycia na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). Rada Mini­

strów Węgierskiej Republiki Ludo­
wej i KC Węgierskiej Partii Pracu­
jących ogłosiły uchwalę o obniżce 
cen detalicznych artykułów żywno- 
ściowych i towarów przemysłowych 
masowego spożycia. Realizując kon­
sekwentnie uchwałę KC Węgier­
skiej Partii pracujących w sprawie 
podniesienia stopy życiowej ludno­
ści oraz oparty na tej uchwale pro­
gram rządu Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rada Ministrów Węgier­
skiej Republiki Ludowej 1 KC Wę­
gierskiej Partii Pracujących posta- 
nowiły przenrowadrć szeroko zakro­
joną obniżkę cen towarów masowe­
go spożycia. Obecna obrjjżka cen jest 
największą ze wszystkich dokona­
nych dotychczas na Węgrzech.

W uchwale podane są nowe ceny 
cukru, pieczywa i wyrobów cukier­
niczych, konserw, tkanin, wyrobów 
trykotażowych, odzieży gotowej, obu 
wia i wyrobów skórzanych, artyku­
łów przemysłu chemicznego, przed­
miotów masowego spożrcta produko 
wanych przez przemysł metalowy, 
maszyn do szycia, odbiorników ra­
diowych, Towerów, mebli, materia­
łów budowlanych, Instrumentów 
muzycznych, wyrobów Jubilerskich, 
zabawek 1 przyborów szkolnych.

W poszczególnych grupach towa. 
rów obniżka cen waha się od 5 — 
10 proc., do 30 proc. Tak na przy­
kład cena białego Chleba została 
obniżona o 12 proc., chleba sitkowe­
go — o 14 proc., cukru kryształowe 
go — o 5 proc., cukru w kostkach — 
o 10 proc., materiałów płaszczowych 
— 10—25 proc, crepe satin — o 10

proc., damskich sukien Wełnianych 
— o 15—20 proc., sukien jedwab­
nych —o 25—30 proc., męskich pan­
tofli skórzanych — o 15—25 proc., 
obuwia damskiego — o 20—33 proc., 
towarów galanteryjnych ze skóry 
świńskiej — o 25—40 proc.

Święio »Humanile«
PARYŻ (PAP).—W Lasku Vincen- 

nes pod Paryżem odbyło się 6 
września tradycyjne święto dzien­
nika „Humanite". W zorganizowa­
niu święta wzięli udział przedstawi­
ciele Komitetu Centralnego Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej i jej 
federacji departamentalnych, człon­
kowie redakcji „Humanite", przed­
stawiciele Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Radzieckiej i towa­
rzystw przyjaźni z krajami demo­
kracji ludowej, jak również członko 
wi« licznych francuskich organiza­
cji demokratycznych.

W lasku Vincennes urządzono 
kioski, w których sprzedawano 
dzieła klasyków marksizmu - leni- 
nizmu oraz książki francuskich pi­
sarzy demokratycznych i postępo­
wych pisarzy innych krąjów. Urzą­
dzono także stoiska ilustrujące 
działalność dziennika „Humanite" 

11 francuskich Komitetów Obrony 
Pokoju oraz sukcesy ZSRR i kra­
jów demokraci ludowej.

W ramach święta odbyły się kon­
certy i zawody sportowe. Święto 
odbyło się pod hasłami obrony po­
koju, swobód demokratycznych i 
niezawisłości narodowej Francji. 
Ogółem wzięło w nim udział prze­
szło nółtora miliona osób.

Partia Adenauera wchłonę!* zna­
czną część głosów, któr* poprzednio 
padły na ronnalte ugrupowania 
neohitlerowskie 1 faszystowskie. N* 
partie ta głosowało również wielu 
wyborców, którzy poprzednio gło­
sy swe oddali na rzecz uczestników 
koalicji adenauerowskiej, a miano­
wicie na rzecz „Wolnej Partii De­
mokratycznej" i „Partii Niemiec­
kiej"^

Organ KPD „Freies Volk“ w ar­
tykuł* wstępnym omawia przebieg 
oraz rezultaty wyborów. . Dziennik 
ten stwierdza, że w wyniku wybo­
rów powstał* poważna groźba dla 
narodu niemieckiego i ^la

Ingerencja USA 
w wewnętrzne sprawy Indii

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Delhi:

Ingerencja USA w wewnętrzne 
sprawy Indii wywołuje oburzenie 
hinduskiej opinii publicznej. Dzien­
nik „Crosaroads" przytacza szereg 
faktów finansowani* przez Stany 
Zjednoczone prasy hinduskiej. 
Dziennik zamieścił fotokopie listu 
współpracownik* amerykańskiej 
ałużby informacyjnej Austin* do 
redaktora dziennik* „Naw Prab- 
chat", ukazującego się w języku 
hinduskim. Treść li9tu dowodzi, że 
Stany Zjednoczone w zamian za Pu" 
blikowanie przez ten dziennik arty 
kułów antyradzieckich, udzielają 
mu subsydiów w postaci opłat za 
ogłoszenie reklamowe firm ameęy- 
kańskięb w In ^iąc^.

Wynik wyborów niedzielnych do bońśkiego 
Bundestagu wskazuje, że w Niemczech zachod­
nich sytuacja polityczna pazostaje w zasadzi* 
bez zmian. Waszyngtońsko - watykańsko - hi­
tlerowska koalicja, pod wodzą Adenauer* 
utrzymuje się przy władzy. Adenauer dyspo­
nuje w Bundestagu bezwzględną większością 
głosów, a łącznie z stronnictwami dotychczaso­
wej koalicji rządowej rozporządza taką ilością 
głosów, która zapewni* mu wystarczającą 
większość w realizacji wojennych układów z 
Bonn 1 Paryża. Występując* przeciwko Ade- 
nauerowi i jego polityce partie 1 stronnictw* 
uzyskały blisko 30 proc, głosów.

Dla osiągnięci* wnększości w Bundestagu 
Adenauer i jego klik* uruchomili w Niemczech 
zachodnich wszystki* środki, jakimi dyspono. 
wali chadecy, odwetowcy hitlerowscy, Watykan 
i Waszyngton oraz wysunęli najbardziej dema go 
giczne hasła, w ciągu szeregu dni, poprzedza­
jących wybory, nadchodziły wiadomości o 
atmosferze nacisku zewnętrznego i terroru we- 
wnętrznego, w którym odbywały się wybory. 
A więc uruchomiono przede wszystkim całą 
reakcyjną część kleru. Ambony przekształcono 
w trybuny wiecowe, W dzień wyborów z sze­
regu kościołów wychodziły pochody wprost do 
lokali wyborczych, aby pod kontrolą tych szcze­
gólnego autoramentu duszpasterzy oddawać gło­
sy nh partie Adenauera. We wszystkich zakąt­
kach rozpowszechniano oświadczenie amerykań­
skiego sekretarza stanu Dullesa, że „nie może 
być mowy o zjednoczeniu Niemiec, jeśli Ade­
nauer przegT* wybory". To nikczemne kłam­
stwo i oągustwo Dullesa zastraszyło wielu 
buergerów niemieckich, którzy w poprzednich 
wyborach ni* brali udziału, a obecnie tłumnie 
poszli do urn, oddając gło* n* Adenauera. Temu 
należy m. in. przypisać, ż* w obecnych wybo­
rach wyższa była frekwencja niż w wyborach 
i roku 1949.

Od szeregu dni zmobilizowane zostały bandy 
faszystów i azumowla. Jct&ę zdzierały

ni* tylko Komunistyczn*j Partii Niemiec 1 po­
stępowych stronnictw mieszczańskich, *1* rów­
nież socjaldemokratycznej partii Niemiec (SPD) 
oraz napadały na lokale Partii Komunistycznej 
1 organizacji postępowych. W przeddzień wy­
borów władze bońskie wypuściły z więgień 
wielu zbrodniarzy faszystowskich, których na­
tychmiast zmobilizowano do udziału w akcji 
terrorystycznej przeciwko niemieckim siłom de­
mokratycznym. Tak na przykład m. in. wypusz­
czano na wolność w Fuldzie bandytów, win­
nych zamordowani* działacza ruchu w obronie 
pokoju, Otto Mullera. W dzień wyborów Ade­
nauer zmobilizował przeszło sto tysięcy poli­
cjantów. Lokal* wyborcze obstawione były 
przez uzbrojonych policjantów 1 bojówkarzy 
faszystowskich, którzy grozili wyborcom krwa­
wym odwetem jeśli będą głosowali przeciwko 
Adenauerowi. Ulicami miast, miasteczek 1 wsi 
krążyły samochody amerykański* oddań* do 
dyspozycji Adenauera przez amerykański* wła- 
dze okupacyjne. W Hesji amerykańskie poste­
runki wojskowe, uzbrojone w automaty, współ­
pracowały z bojówkami faszystowskimi w ter­
roryzowaniu ludności. Taka była atmosfera nie­
dzielnych wyborów, które pozwoliły Adenaue­
rowi utrzymać się przy władzy.

Wynik wyborów bońskich skłania każdego 
człowieka , pragnącego utrzymania i utrwaleni* 
pokoju, do wyciągnięcia odpowiednich wnios­
ków. Jakie to są wnioski?

Niewątpliwie utrzymanie się Adenauer* przy 
władzy oznacz* dalszy ciąg amerykańskiej po­
lityki utrwalania rozbicia Niemiec, przekształ­
cania Niemiec zachodnich w bazę agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, Polsce 1 innym 
krajom demokratycznym. Ten fakt jeszcze bar­
dziej zaostrzy czujność narodów wobec zbrod­
niczej polityki przygotowywani* agresji. Francuz 
czy Belg, Anglik czy Holender, którzy jeszcze 
nie mieli dokładnego rozeznania sytuacji, ujrze­
li całą prawdę bez obsłonek. I zrozumieją, te 
faszystowskim, odwetowym siłom skupiającym 
się wokół Adenauera 1 j&K fajżystowę&icb aro-

tektorów — należy przeciwstawić coraz potęż­
niejszą jedność narodów, walczących o utrwa­
leni* pokoju.

SPD nieco utraciła ze swego dotychczasowego 
stanu posiadania, to jednak w ilości głosów, 
które padły na jej listę, znacznie zyskała, osią­
gając o milion głosów więcej niż w poprzedź 
nich wyborach. SPD zdobyła pokaźną ilość gło­
sów dzięki temu, że pod naciskiem klasy ro­
botniczej 1 mas pracujących zaostrzyła walkę 
przeciwko Adenauerowi, ogłosiła program na­
wołując do porozumienia w sprawie pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec. Mimo hitlerowskiego 
terroru, Jaki zastosował Adenauer w wyborach, 
n* SPD oraz partia występując* przeciwko 
Adenauerowi i jego amerykańsko - watykań­
skim protektorom złożono ponad 9 milionów 
głosów. To jest niewątpliw* siła, która będzi* 
walczyć przeciwko spiskowi waszyngtońsko- 
boński emu.

Ośrodkiem walki o zjednoczone pokojowe i 
demokratyczne Niemcy jest 1 pozostaje Nie­
miecka Republika Demokratyczna, której poli­
tyka promieniuje i promieniować będzie na ca­
ły kraj. Jest to polityka zmierzająca do utrzy­
mani* pokoju, polityka współpracy i przyjaźni 
ze wszystkimi narodami. Jest to politvka wska­
zująca narodowi niemieckiemu możność nieo­
graniczonego rozwoju we współpracy z naro- 
darni i wskazująca narodowi niemieckiemu na 
niechybną katastrofę rozmiarami swymi prze­
wyższającą jeszcze katastrofę 1945 roku, która 
go czeka w wypadku, gdyby siły wolny odnio­
sły zwycięstwo nad siłami pokoju.

Z* wszech miar pomóc Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, pomóc pokojowym siłom w 
Niemczech — oto wniosek, Jaki nieodparcie na­
suw* się każdemu człowiekowi, miłującemu 
rwój kraj ojczysty, pragnącemu w pokoju bu­
dować swoją przyszłość. Jest to wniosek, który 
wyciągają z wyborów niedzielnych do Bundes­
tagu wszystkie narody europejskie, wśród nich 
naród polski, który jest żywotnie zainteresowa­
ny w tym, co się dzieje na zachód od granic* 
SA 2-lrze ; Mysi*
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VIII Zjazd Matematyków Polskich 
rozpoczął obrady

WARSZAWA (PAP). W dniu 6 bm. w siedzibie Prezydium Rady Mi­
nistrów rozpoczął obrady VIII Zjazd Matematyków Polskich, zwołany 
przez Polską Akademię Nauk. Zjazd zgromadził wszystkich aktywnie 
pracujących matematyków polskich, wśród nich wielu młodych pracow­
ników naukowych. W zjcździe biorą również udział wybitni matema­
tycy z wielu krajów.

otwarcie zjazdu przybyli: 
Polskiej Akademii Nauk 

Jan Dembowski, minister

Na 
prezes 
prof. 
szkolnictwa wyższego Adam Rapac­
ki, minister oświaty Witold Jaro­
siński, członkowie prezydium PAN, 
rektorzy wyższych uczelni oraz 
liczni przedstawiciele świata nauki.

Otwarcia zjazdu dokonał wice­
prezes PAN — nestor matematy­
ków polskich — prof. W. Sierpiń­
ski. Do prezydium zjazdu wybrani 
zostali: prof. prof. W. Sierpiński, 
K. Kuratowski, H. Steinhaus, T. 
Ważewski, A. Bielecki i A. Mostow­
ski.

Po przemówieniach powitalnych 
wygłoszonych przez gości zagrani­
cznych rektor U. W. prof. St. Tur­
ski wygłosił referat pt. „znaczenie 
odkryć Mikołaia Kopernika dla 
rozwoju myśli matematycznej".

W czasie VIII Zjazdu Matematy­
ków Polskich, który trwać będzie

»Poznań dziś i ju!ro«
POZNAN (PAP). — Wielka wy- 

stawa .Poznań dziś 1 jutro" otwarta 
w dużej hall targowej z okazji „Dni 
Poznania" przedstawia olbrzymie o- 
siągnięcia społeczne, gospodarcze 1 
kulturalne stolicy Wielkopolski,

Część wystawy, obejmująca zagad 
nienia historyczno • społeczne, za- 
poznaje zwiedzających z tradycjami 
ruchu robotniczego w Wielkopolsce. 
Znajdują się tu liczne dokumenty, 
pisma, fotokopie i fotografie świad­
czące o długoletnie] uporczywej 
walce o wyzwolenie narodowe 1 spo. 
łeczne, prowadzonej przez poznań­
ską klasę robotniczą 1 czołowych jej 
działaczy.

Bogaty dorobek osiągnięć produk­
cyjnych pokazują na wystawie „Po­
znań dziś i jutro" czołowe zakłady 
przemysłowe Poznania. Plansze i 
wykresy oraz stoiska zakładów 
przem. met. im. Stalina zapoznają 
zwiedzających z poważnym wzro­
stem produkcji zakładów, ąrczegól- 
nie w okresie trzech lat Planu 6-let- 
niego. Np. jeden z wykresów mówi 
o tvm, że już 114 pracowników 
ZISPO wykonało przypadające na 
nich według obowiązujących norm 
zadania na okres 6 lat, inne plan­
sze Ilustrują wzrost budownictwa 
mieszkaniowego, ilość przedszkoli, 
żłobków przyfabrycznych ltp.

Z interesującymi eksponatami 
przedstawiającymi swą produkcję 
wystąpiły poszczególne zakłady nr a. 
cy Poznania. W stoisku zakładów 
„Stomil" znajdują się opony, od nąj 
mniejszych rozmiarów do najwięk­
szych. Fabryka sprzętu rolniczego 
wystawia budzący wielkie zaintere­
sowanie najbardziej nowoczesny typ 
snopowiązałkl ciągnikowej, a w stoi, 
sku poznańskich zakładów mecha. 
nicznych i emalierni wystawione są 
ostatnie modele produkowanych tu 
Dralni elektrycznych, lodówek 1 ter­
mosów.

Pierwsza połowa września 
najkorzystniejszym 
terminem siewu 
zhóź ozimych

Ministerstwo Rolnictwa przy­
pomina, że w naszych warun­
kach klimatycznych najkorzyst­
niejszym terminem siewu zbóż 
ozimych Jest pierwsza połowa 
września.

Wczesny siew sprzyja Inten­
sywniejszemu wykorzvstaniu 
przez rośliny wilgoci i składni­
ków pokarmowych, znajdują­
cych się w glebie a przez wcześ­
niejsze zakorzenienie i rozkrze- 
wienie się, rośliny stają się od­
porniejsze na szkodliwe działa­
nie zm’»,n atmosferycznych w o- 
kregle. zimowym. Mocno zako- 

■ r"en‘nne i dcsłatecznle rczkrze- 
rośliny łatwo zwalczają 

f 7 nrstznlem w’osny

‘V z tvm Ministerstwo
Rolnictwa apeluje <lo wszyst­
kich chłopów — szczególnie na 
terenie woj. wschodnich, aby me 
zwlocznie przystępowali do sie­
wów zbóż ozimych.

do 12 bm. wygłoszonych zostanie 6 
zasadniczych referatów, poświęco 
nych węzłowym zagadnieniom ma­
tematyki 1 ’«i zastosowaniu. Będą

Otwarcie wiedeńskich 
Targów Jesiennych

WIEDEŃ (PAP). 6 września w 
Wiedniu nastąpiło otwarcie targów 
jesiennych, w których poza Au­
strią biorą udział Związek 
Radziecki, Czechosłowacja, Polska, 
Węgry, Bułgaria, Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, Niemcy za- 
chodnie, Anglia, Włochy 1 inne kra­
je.

Duże zainteresowanie zwiedzają, 
cych wzbudził pawilon radziecki, w 
którym wystawione są precyzyjne 
obrabiarki, warsztaty tkackie, ma. 
szyny rolnicze, samochody ciężaro­
we 1 osobowe, kombajny węglowe, 
sprzęt lekarski, przybory optyczne, 
towary codziennego użytku — tka. 
niny, obuwie, futra, artykuły spo­
żywcze 1 inne. W ciągu pierwszych 
5 godzin pawilon radziecki zwiedzi­
ło przeszło 50 tys. osób. Wśród zwie­
dzających byli m. In. kanclerz Raab, 
minister spraw zagranicznych, Gru- 
ber, przewodniczący komunistycznej 
Partii Austrii, Koplenig, sekretarz 
Generalny Komunistycznej Partii 
Austrii, Fuernberg, członkowie Kor­
pusu dyplomatycznego 1 liczni przed 
stawiciele kół przemysłowych Au- 
ątrii.

Również pawilony polski, węgier­
ski, czechosłowacki i bułgarski cie­
szą się dużym zainteresowaniem pu­
bliczności.

Otwarcie Kongresu Fryty;sV;ch
Związków Zawodowych

LONDYN (PAP). — Dnia 7 wrze­
śnia 1953 r. rozpoczął się w Douglas 
(na wyspie Man) 85 doroczny Kon­
gres Brytyjskich Związków Zawo­
dowych.

W obradach kongresu uczestni­
czy 951 delegatów z ramienia 187 
związków zawodowych, zrzeszają­
cych 8.088.450 członków tj. o 68.371 
więcej niż w roku ubiegłym.

Piętro Nenn» złożył oa rece 
premiera Wiech Fełli 
interpelację 
w sprawie Triestu

RZYM (PAP). Sekretarz Gene­
ralny Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej, Piętro Nenni, złożył interpela­
cję na ręce premiera Wioch, Pelli, 
w sprawie „polityki, laką winien 
prowadzać rząd w związku z pogor­
szeniem się sytuacji na wolnym ob­
szarze Triestu". Nenni wyraził ży­
czenie, aby sprawa ta była przed­
miotem debaty w Izbie Deputowa­
nych.

a-

Dalsze zaostrzeni stosunków 
jugosłowi ańskc-włoskich

LONDYN (PAP). Jak donosi
gencja Reutera, dnia 6 bm. odbyło 
się w miejscowości Okroglica, po­
łożonej w pobliżu granicy jugosło­
wiańsko - włoskiej, zebranie, na 
którym Tito wygłosił przemówienie, 
poświęcone sprawie Triestu. Tito 
wysunął żądanie umiędzynarodo­
wienia miasta 1 portu Triestu oraz 
przyłączenia pozostałej części ob­
szaru Triestu do Jugosławii.

Agencja Reutera donosi z Rzymu, 
że we włoskich kołach oficjalnych 
stwierdza sie. „iż stanowisko Tito 
nie może nawet stanowić podstawy 
do dyskusji".

Zwiększy się wymiana radiowa 
Polską a ZSRR

WARSZAWA (PAP-. W dniach cd 
do 6 września 1953 r. przebywała3

w Warszawie delegacja Radia Ra­
dzieckiego z przewodniczącym Alek- 
siejem Puzinem na czele. W wyniku 
przeprowadzonych rozmów został 
podpisany protokół uzupełniający 
do umowy o wzajemnej współpracy 
między radiofonia Dolska i radziec­
ką.

Protokół ten przewiduje dalsze 
wzmożenie wymian radiofonicznych 
polsko - radzieckich.

Protokół podpisali: przewodniczą­
cy radia Radzieckiego Aleksiej Pu- I 
zin oraz przewodniczący Komitetu 
d0 Spraw Radiofonii „Polskie Ra- I 
dlo" — RomUłK Gadomski,

to referatv: p.of. dr A. Mostowskie­
go „Aktualny stan badań nad pod­
stawami matematyki", prof. dr T. 
Ważewskiego „Wpływ nowych me­
tod matematyczr eh na rozwój kla­
sycznych dyscyplin matematycz­
nych", prof. dr H. Steinhausa Rachu 
nek prawodpodobieństwa jako narzę 
dzie badań w zakresie przyrodoznaw 
stwa i produkcji", prof. dr L Infelda 
„Nowa problematyka matematycz­
na zwiazana ze współczesnym roz­
wojem fizyki", prof. dr St. Tur­
skiego „Metody matematyczne 
współczesne’ techniki" oraz prof. 
dr. K. Kuratowskiego „Stan 1 zada 
nia organizacji matematyki w Pol­
sce Ludowei".

Ponadto uczestnicy zagraniczni 
i krajowi zjazdu wygłoszą komuni­
katy naukowe o wynikach własnych 
badań.

Nowe bestialstwa na Kożedo

Amerykanie mordują jeńców 
którzy chcą wracać do obczyzny

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu-
Żołnierze Koreańskiej Armii Ludowej, którzy powrócili z obozów 

jenieckich na wyspie Kożedo, demaskują próby Amerykanów i lisyn- 
manowców, zmierzające do zastraszenia jeńców 1 zmuszenia ich do po­
zostania w Korei południowej.
Jak oświadczyli po powrocie z 

niewoli Czo Biun Sun 1 Son Czi 
Sun, o godzinie 4 nad ranem 26 
sierpnia około 200 żołnierzy amery­
kańskich i llsynmanowskich pod 
dowództwem kapitana amerykań­
skiego wtargnęło do sektoru nr 2 
w obozie nr 17 na wyspie Kożedo 
i zmusiło znajdujących się tam 
jeńców do rozebrania się w celu

dokonania „przeglądu", następnie 
zapędzili oni ich do wąskiego ko­
rytarza, otoczonego z obu sti on dru 
tern kolczastym. Na obu końcach 
korytarza ustawione były karabiny 
maszynowe, obok których stały 
20-osobowe grupy żołnierzy ame­
rykańskich i llsynmanowskich z ma 
skami przeciwgazowymi 1 bombami 
chemicznymi. Po ustawieniu jeń-

L»

J. F. Dullest
— Mam wielki sentyment do tego co pachnie miłą dla mnie 

przeszłością...

i

Znany amerykański podżegacz wojenny J. F. Dulles nabył akcje zbrod­
niczego hitlerowskiego kanclerza chemicznego J, G. Farbenindustrie.

(Z prasy)

JARMNINDUSTRIE

Umśrzenie postępowania karnego 
przeciw lotnikom amerykańskim

PEKIN (PAP). — Jak donosi z Phenianu agencja Nowych Chin, 
Główny Zarząd Polityczny Koreańskiej Armii Ludowej umorzy! po­
stępowanie karne przeciwko Jeńcom amerykańskim, 
udział w wojnie bakteriologicznej

I

W komunikacie ogłoszonym w tej 
sprawie Główny Zarząd Politycz­
ny stwierdza m. In.:

Broń bakteriologiczna jest najbar 
dziej okrutną 1 najbardziej barba­
rzyńską bronią. Używanie jej jest 
zakazane przez prawo narodów 1 
układy międzynarodowe. 25 lotni­
ków amerykańskich — w tym F. 
Schwable, R. Bley, J. Quinn, K. 
Enoch. 1 F. Oneal używali tej bro­
ni na wielką skalę podczas dzia­
łań wojennych w Korei.

Główny 
reańskiej 
słuchaniu 
zbadaniu 
że ponoszą oni odpowiedzialność za

I

Polityczny Ko- 
Ludowej po wy- 
tych lotników i 
dowodów uznał.

Zarząd 
Armii 
zeznań 
innych

Rośnie potęiny przemysł radziecki

W Fabryce Parowozów Im. Rewolucji Październikowej w Woroszyłow- 
gradzie wykonuje się zamówienia dla radzieckiego transportu. Na zdję­

ciu: gotowe do wysyłki parowozy towarowe. (Fot—CAF)

którzy brali 
przeciwko narodowi koreańskiemu. 

prowadzenie wojny bakteriologicz­
nej na terytorium Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej.

Zeznania tych lotników potwier­
dziły, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie chcąc pogodzić się ze swą 
klęską w agresywnej wojnie prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, za­
czął od grudnia 1951 roku — stoso­
wać na szeroką skalę broń bakte­
riologiczną przeciwko koreańskiej 
ludności cywilnej oraz Koreańskiej 
Armii Ludowej 1 oddziałom ochot­
ników chińskich. Biorąc udział w 
wojnie bakteriologicznej Schwable 
i inni lotnicy amerykańscy dopuści­
li się ciężkiej zbrodni i powinni 
ponieść zasłużoną karę. Jednakże, 
ponieważ wykonywali oni jedynie 
rozkazy swego dowództwa i nie 
byli sami inicjatorami i organiza­
torami wojny bakteriologicznej, 
ponieważ po dokonaniu tej ciężkiej 
zbrodni przyznali się do winy, — 
Główny Zarząd Polityczny Koreań­
skiej Armii Ludowei postanawia, 
za zgodą dowódcy naczelnego Ko­
reańskiej Armii Ludowej, umorzyć 
postępowanie karne przeciwko F. 
Schwablemu, R. BIey'owi, J. Quin- 
nowi, K. Enochowi, F. Oneal‘owi 1 
20 innym lotnikom amerykańskim, 
którzy brali udział w wrojnie bak­
teriologicznej przeciwko narodowi 
koreańskiemu

i

ców oficer lisynmanowski wycią­
gnął z kieszeni kawałek papieru i 
przeczytał na głos: „Czy myśl lei e 
jeszcze wciąż o powrocie do swych 
rodzin? Widzicie, że wam nie wy­
baczą, nawet jeśli powrócicie. Jeśli 
natomiast zostaniecie, to was na­
tychmiast zwolnimy". Następnie 
krzyknął on: „Daję wam trzy mi­
nuty do namysłu! Ci, którzy chcą 
pozostać, niecił wystąpią naprzód!" 
Minęły trzy minuty, jednak nikt 
nie ruszył się z miejsca. Wówczas 
kapitan amerykański dał znak i 
żołnierze amerykańscy i ksynma- 
nowscy zaczęli bić jeńców kolbami 
karabinów.

Son Len Hlun i Hwan Kiun San, 
którzy powrócili z sektoru nr 1 
obozu jenieckiego nr 17 na wyspie 
Kożedo, opowiedzieli, że nad ranem 
21 sierpnia 150 żołnierzy amerykań­
skich i 200 żołnierzy lisynmanow- 
skich, uzbrojonych w lekkie 1 cięż­
kie karabiny maszynowe oraz w 
bomby chemiczne, pod dowództwem 
podpułkownika amerykańskiego na- 
padło na jeńców tego sektoru. 
Obrzucili oni jeńców bombami che­
micznymi. Większość jeńców stra­
ciła przytomność.

Jeniec Li Miun Su po powrocie 
do ojczyzny oświadczył, że Amery­
kanie znęcali się nad nimi i nad 
jego towarzyszami za to, że doma­
gał się repatriacji przemocą zatrzy­
manych jeńców. W trzecim dniu po 
podpisaniu układu rozejmowego 
jeńcy x trzeciej kompanii obozu 
nr 3 na wyspie Kożedo zażądali, 
aby Amerykanie niezwłocznie zwol­
nili i repatriowali zatrzymanego 
przemocą jeńca Pak San Hena i 
kilku innych żołnierzy Armii Ludo­
wej. Amerykańskie władze wojsko­
we wysłały do tego obozu dwie 
kompanie piechoty, które rzuciły 
na jeńców przeszło 150 bomb che­
micznych. Dwaj jeńcy zmarli, a 
przeszło 100 straciło przytomność.

5 sierpnia jeńcy wojenni, prote­
stując przeciwko zbrodniom amery­
kańskim, zebrali by uczcić pa­
mięć poległych. Władze amerykań­
skie ponownie skierowały przeciw­
ko tym jeńcom duży oddział pie­
choty, który okrąży! sektor 1 otwo­
rzył* ogień do Jeńców. Przeszło 70 
Jeńców odniosło rany.

9 sierpnia przed opuszczeniem 
obozu na wyspie Kożedo jeńcy zwo 
lali wiec na znak protestu przeciw­
ko zbrodniom Amerykanów, po­
pełnianych na jeńcach. Żołnierze 
amerykańscy ponownie napadll na 
tych Jeńców raniąc wielu z nich 
bagnetami.

Prze ’ odrrczący MIS i SFMD
opuścili Folską

WARSZAWA- (PAP). W dniu 7 
bm. opuścił Polskę przewodniczący 
M:ędzvnarodowego Związku Studen­
tów Giovanni Berlinguer wraz x 
członkami sekretariatu MZS.

W tym samym dniu z Warszawy 
wyjechał uczestniczący w- III Świa­
towym Kongresie Studentów, prze­
wodniczący Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej — Bru­
no Berninl.

Wyjeżdżających na lotnisku Okę. 
cie żegnali przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZMP, Zrzeszenia Studen­
tów Polskich oraz młodzież WaY&zaą 
wy.
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Walczmy o wzrost produkcji rolnej, o podniesienie dobrobytu
i poziomu kulturalnego wsi, całego ludu pracującego, całego narodu

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka na Krajowym Zjeżdzie Przodujących Chłopów w Szczecinie
Świadoma inicjatywa i wysiłek 

mas chłopskich 
niezbędnym warunkiem marszu naprzód

(CIĄG DALSZY Z NUMERU 
WCZORAJSZEGO)

Bo tylko świadoma Inicjatyw* l 
Wysiłek mas chłopskich, oparty o ro­
jącą pomoc klasy robotniczej i wla 
dzy ludowej pozwoli wsi polskiej 
otale kroazyć naprzód. W każdym 
Województwie 1 w każdym powiecie 
są tacy ludzie i takie gromady, od 
Których chłopi okoliczni mogą się 
hąuczyć jak osiągać wysokie wyni­
ki w produkcji i żyć coraz dostat­
niej.

Ot, weźmy dla przykładu powiat 
Krotoszyn, znany z tego, że odsetek 
gospodarstw biedniackich jest w 
him bodaj najwyższy z całego wo­
jewództwa poznańskiego. Jest w 
tym powiecie gromada Osusz, gro­
mada o kiepskich glebach, gdyż gle- 
7 V 1 VI klasy stano­
wią tu blisko 50 proc, gruntów 
ornych, a przeciętna w tej właśnie 
*romadzi» wydajność zbóż z 1 ha 
Wynosiła w roku ubiegłym około 
™ O, zaś wydajność mleka od kro- 
Wy przeciętnie 4 tys. litrów.

Cuda? Nie cuda. W Osuszu gospo­
darze umiejętnie uprawiają rolę — 
Po skoszeniu zbóż natychmiast ro_ 
blą Podorywki, sieją poplony, doko­
nują orek przed zimowych, używają 
Pługów z przedpłużkami, zbierają 
starannie gnojówkę, właściwie sto- 
•ują nawozy, a nawet granulują su- 
Perfosfat, wapnują glebę, sieją w 
odpowiednim terminie, bronują wlo_ 
*na ozime, walczą z chwastami.

Gromada Osusz zbudowała u sie­
nie 13 silosów betonowych, nie licząc 
lwykłych silosów, wykładanych gli­
ną, które znajdują się w każdym 
gospodarstwie. W Osuszu nawozi się

Za przykładem przodujących — wykorzystać 
wszystkie możliwości wzrostu produkcji 

rolnej
Mówimy — uczyć się od przodują­

cych rolników. Dodajmy — przodu- 
Jący rolnik winien do tego sam 
Wciągnąć swoją gromadę. Nie Je­
steśmy wszak krajem kapitalistów, 
gdzie każdy chowa zazdrośnie przed 
drugim swoje zdobycze techniczne. 
Minęły już u nas te czasy, kiedy tyl- 
ko kułak miał na w-si dostęp do o- 
światy i d0 techniki rolniczej, dzlę- 

* ki czemu mógł Jeszcze bardziej bo­
gacić się kosztem innych. Skończył 
się u nas monopol bogaczy ną wie­
dzę I d’iś wiedza rolnicza może 1 
winna dotrzeć pod wszystkie strze­
chy.

Przypatrzcie się wsi Biegonice, w 
Powiecie nowosądeckim. Wieś bied- 
niacko - średniacka, sto kilkadziesiąt 
gospodarstw o przeciętnym obszarze 
ś hektarów. Ludzie pracują na ko. 
lei, w fabrykach 1 zdawałoby się, 
że nie mają czasu na podnoszenie 
swoich małych gospodarstw. Ileż to 
u nas jest wsi, w których chłopska 
rodzina, otrzymawszy od Polski Lu­
dowej to dobrodziejstwo, jakim 
dodatkowy zarobek w przemyśle, 
zaczęła zaniedbywać gospodarkę — 
na skutek braku świadomości, albo 
braku pomocy ze strony gromady i 
gminy. Ale w Biegonicach jest ina­
czej. Powstało tam kółko miczurl- 
nowskie dla krzewienia postępu rol­
niczego. Kółko utworzyło sekcję o- 
grodniczą, sekcję hodowlaną, sekcję 
uprawy roli, sekcję pszczelarską i 
każda sekcja stara się postęp rolni­
czy zaszczep’ć we wszystkich gospo­
darstwach. W wyniku starannej u- 
prawy roli i walki z chwastami gro­
mada dobiła się plonów żyta 20 
kwintali z hektara, pszenicy 23 kwin 
tale. W gromadzie zbiera się ponad 
500 kwintali buraka z hektara, ziem­
niaków od 150 do 200 kwintali, a w 
kółku miczurinowskim, które pro­
wadzi doświadczenia z sadzeniem 
ziemniaków na zimę, obywatel Eu­
geniusz Kondziołka otrzymał 16 kg 
80 dkg ziemniaków z jednego krza­
ka. Gromada podniosła u siebie wy­
dajność mleka, jego tłuszczowość, 
zlikwidowała choroby bydła 1 w cią- 
gu dwóch lat Istnienia kółka miczu- 
rinowskiego zwiększyła ilość bydła 
we wsi z 400 sztuk na 600. Zaprowa. 
dzono we wsi hodowlę owiec, pod­
wojono ilość trzody chlewnej, przy 

miczurinowcy z Biegonic 
rekordy, jak 

Bąnach, .. który. 

czym i 
osiągają
Obywatel Jan

takie

corocznie łąki, prawidłowo suszy 
siano i koniczynę, co pozwał* zabez, 
pieazyć paszę i racjonalnie żywić 
zwierzęta gospodarskie. Cóż więc 
dziwnego, że na kiepskich gruntach, 
wyniki zarówno w produkcji roślin­
nej jak i hodowlanej są znacznie 
lepsze niż w szeregu gromad są­
siedzkich. A czy to, co robią świa­
domi, zapobiegliwi gospodarze z O- 
susza, nie mogłaby dziś zrobić 
każda gromada? Przysłowie ludowe 
powiada — „bez pracy nie ma koła­
czy". W Osuszu jest dobra praca 1 
są też kołacze. Dostatek gości tu w 
każdej chacie. Przewodnicząca Koła 
Gospodyń Wiejskich, Synowiec He- 
lena, jedna z przodujących w Osuszu 
na gospodarstwie 9-hektarowym po­
siada 2 konie, 8 krów, 4 cielaki, 3 
maciory, 12 bekonów, 10 prosiąt, 2 
owce, 120 sztuk drobiu. Cała groma, 
da w ubiegłym roku ■wywiązała się 
przed terminem ze wszystkich zobo­
wiązań wobec Państwa ludowego, 
przekraczając obowiązkowe dostawy 
przede wszystkim W żywcu i mleku.

A oto przykład Innej gromady 
Balcerowicz* w woj. opolskim. Tam 
z inicjatywy gromadzkiej organiza- 
cji partyjnej zorganizowano wzoro­
wą pomoc sąsiedzką dla gospodarstw 
małorolnych. Pozwoliło to w całej 
gromadzie skrócić termin żniw o 4 
dni. Chłopi natychmiast po ścięciu 
zbóż dokonali podorywek wszyst­
kich ściernisk 1 zasiali poplony.

Pod hasłem „pierwsze zboże dla 
Państwa" gromada wykonała już w 
całości swój roczny plan. Gromada 
chlubi się swoimi przodownikami, 
jak obecny tu na sali! 68-letnl rolnik 
Józef Krawiec — odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi.

wychował 16 sztuk' prosiąt z Jedne­
go miotu. Plan kontraktacji tuczni­
ków gromada ■wykonała w 240 proc. 
Na 20 sztuk koni, zakupionych przez 
wojsko w ostatnim roku w powie­
cie, 11 sztuk przypadło na Biegoni­
ce, przy czym wszystkie zostały za­
liczone do I klasy.

W państwie ludowym walka o 
wzrost produkcji rolniczej i o do­
brobyt chłopstwa pracującego idzie 
i musi iść w parze z walką o wzrost 
jego kultury. Nieprzypadkowo we 
wsi Biegonice jest 130 głośników 
radiowych, biblioteka gromadzka z 
1.600 książek, świetlica, a przy 
świetlicy chór z 24 osób, zespół 
teatralny z 30 osób, ścienna gazetka 
gromadzka, wspólne słuchani* 1 dy­
skutowanie radiowych pogadanek 
rolniczych, sekcja wspólnego czyta­
nia, ludowy zespół sportowy itd.

Dla uczczenia dzisiejszego Zjazdu 
gromada Biegonice powzięła zobo­
wiązanie, z którym warto Was za­
poznać nieco szczegółowiej.

W zobowiązaniu gromady czyta­
my: — „Przygotowano cały sprzęt 
niezbędny do prac jesiennych na 
dzień otwarcia Zjazdu. Objąć wszy­
stkie siewniki prywatne planem po­
mocy sąsiedzkiej. Wykonać siewną 
orkę na 14 dni przed siewem ozi­
mych oraz orkę zimową na wszyst­
kich gruntach przeznaczonych pod 
jare. Oczyścić i zaprawić ziarno 
siewne, zastosować zgranulowany 
superfosfat. Zwapnować 10 ha grun 
tów, przeprowadzić zbiór ziemnia­
ków przy pomocy 2 miejscowych 
kopaczek oraz jednej GOM-owskiej 
w okresie 6 dni.

Gromada przygotowuj* systemem 
gospodarczym 20 dołów silosowych 
i 12 glinobitych gnojowni.

W imię zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego Biegonice 
zobowiązały się wyrównać zaległo­
ści w dostawach mleka i dostarczyć 
ponadobowiązkowo 1.500 litrów, jak 
również dodatkowo zakontraktować 
6 tuczników oraz sprzedać pań­
stwu dodatkowo 1.000 sztuk drobiu 
i 15.000 jaj".

Miejmy nadzieję, ż* Biegonic* 
wywiążą się * powyższego zobowią­
zania z honorem.

Pomyślcie — jak wiele można się 
od takiej wsi i od jej przodowni­
ków nauczyć. Jak można na przy­
kładzie Biegonic pokazać naszej 
młodzieży piękno i ogromne znacze­
nie zawodu rolnika, pokazać jej 
możliwość kulturalnego życia w 

gromadzie, zachęcić do zdobywania 
zawodu agronoma, zootechnika, 
mechanizatora rolnictwa i tylu in­
nych zawodów rolniczych, niezbęd­
nych naszemu krajowa, interesują­
cych i godnych.

Pomyślcie tylko — o ile więcej 
dochodu miałaby nasza wieś, a ca­
ły kraj więcej dobrobytu, jeśliby 
wszyscy chłopi zechcieli korzystać 
z nauki, z doświadczenia naszych 
przodowników rolnictwa.

Przytoczyłem przykładowo osiąg­
nięcia tylko kilku różnych gromad 
i tylko kilku ludzi przodujących. W 
Polsce takich gromad i takich go­
spodarzy są setki i tysiące. Jestem 
pewny, że obecni na sali, zabiera­
jąc głos pokażą wiele i to wcale 
niegorszych od przytoczonych prze­
ze mnie przykładów i podzielą się z 
nami w jaki sposób doszli do swych 
osiągnięć) Nie może przecież być 
tak, ażeby zdobycze nauki rolniczej 
i doświadczenia przodujących rol­
ników, przodujących spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów nie były 
jak najszerzej rozpowszechniane 
wśród wszystkich chłopów i we 
wszystkich zakątkach kraju. Trzeba 
wydobyć na światło całą pomysło­
wość i gospodarność przodujących 
rolników w naszym kraju. Trzeba 
nauczyć wieś wydobywać t* wszyst­
kie poważne możliwości wzrostu 
produkcji rolniczej, które tkwią 
jeszcze w każdym gospodarstwie 1 
we wspólnej inicjatywi* gromady. 
A jak wielkie są możliwości wyni­
ka nie tylko z porównani* poszcze­

Pomoc dla rolnictwa 
będzie jeszcze zwiększona

Państwo Ludów* okazuj* wielką 
pomoc rolnictwu i pomoc tę będzie 
jeszctz* zwiększać. Trzeb* nauczyć 
wieś wykorzystywać w pełni i umie- 
jętnie tę pomoc. Nie może na przy­
kład być tak, aby maszyny, które 
nasz przemysł wytwarza dl* roi. 
nictw* nie były w całej pełni wyko­
rzystane. Nie może być tak, aby tak 
cenne dl* rolnictw* nawozy były 
wysiewane nie umiejętnie. Nie może 
być tak, aby kredyty udzielane 
przez państwo chłopom nie zawsze 
trafiały do tych, którzy ich potrze, 
buią i na nie zasługują.

A wiele jest przeoież takich gro­
mad, gmin, powiatów, w których 
marnotrawi się pomoc, dawaną toI- 
nictwu przez państwo, albo pomoc 
tę zagarniają bogacze — z krzywdą 
dla najbardziej potrzebujących.

Weżmy gminne ośrodki maszyno­
we. O państwowej pomocy w maszy 
nach chłop przecież nawet nie ma­
rzył przed wojną. Czy jednak wszy­
stkie młocarnie, albo wszystkie *ie- 
wnikl GOM-ów są u na* dostatecz­
nie wykorzystane. Albo czy słuszną 
jest rzeczą, aby kopaczki do ziem- 
nlaków — jak to się dzieje w nie­
których terenach — były niedostęp. 
ne dla biedniaków.

Mamy zamiar poważnie zwiększyć 
ilość maszyn rolniczych w GOM-ach. 
Lecz żeby te maszyny mogły służyć 
chłopom bezkonnym konieczne Jest 
zorganizowanie pomocy sąsiedzkiej 
— zgodni* z duchem naszego Pań-

Powinniście się czuć odpowiedzialni 
xa Państwo

Żadne praw*', chociażby najlepsze, 
żadne przepisy o kolejności pomocy 
w GOM-ach. o podziale nawozów 
1 Innych towarów poszukiwanych, o 
ulgach należnych gospodarstwom 
parcelantów na dorobku, lub inne 
nie będą dobrze wvkonvwane, jeśli 
chłopi mało i średniorolni nie wez­
mą w swe własne ręce kontroli nad 
tymi sprawami — w gromadzie, w 
gminie, w komitecie członkowskim 
przy gminnej spółdzielni itd. Pań­
stwo kapitalistów 1 obszarników ba­
ło się kontroli mas ludowych. 
Państwo Ludowe bez kontroli takiej 
nie może się obejść. Bez takiej kon­
troli pomoc Państw* dla pracują­
cych chłopów ni* jest należycie 
wykorzystywana i nikt inny — jak 
właśnie Wy, przodujący obywatele, 
powinniście dopomóc swoim radom 
narodowym w organizowaniu tej 
kontroli.

Wy powinniście czuć się odpowie­
dzialni z* Państwo, ni* czekać, aż 
coś się w rolnictwie zmarnuje, lecz 
występować do rad narodowych, 
pisać.—jeśli tylko zajdzie potrzeba, 
— do władz centralnych. Wasze 
listy czytane są ze szczególną uwa­
ga.-Wsuwa kontrola potrzębna Jest 

gólnych gromad, ale nawet ca­
łych województw. Weżmy przy­
kładowo dwa województwa — po­
znańskie i lubelskie. Województwo 
lubelskie, mimo że ma na ogół gle­
by lepsze, osiąga, jak dotychczas, 
plony zbóż mniejsze o około 3 q z 
ha, plony buraków cukrowych 
mniejsze o około 35 q z ha niż woj. 
poznańskie. Gdyby województwo 
lubelskie podniosło wydajność swo­
ich pól do poziomu woj. poznań­
skiego zwiększyłoby to produkcję 
samych tylko zbóż w Lubelskiem o 
około 225 tys. ton.

Jedna wielka prawda nasuwa się 
nam wszystkim. — Wygrywają ci 
gospodarze, którzy nie chcą być nie­
wolnikami przestarzałych idących 
nieraz z dz^da - pradziada sposo­
bów uprawy roli i hodowli, lecz idą 
naprzód zgodnie z postępem życia i 
nauki rolniczej. Wygrywają ci go­
spodarze, którzy w porę i należycie 
uprawiają ziemię i prawidłowo 
rozwijają hodowlę i w rezultacie 
uzyskują dobre wyniki w produk­
cji roślinnej i zwierzęcej z wielką 
korzyścią dla siebie i dla narodu. 
Przegrywają zaś i przegrywać mu­
szą ci wszyscy, którzy ociągają się, 
nie przestrzegają terminów prac w 
polu i w oborze, nie stosują nieraz 
najprostszych, dostępnych dla każ­
dego gospodarstwa zabiegów zale­
canych przez wiedzę rolniczą. Wy­
grywają cl wszyscy, którzy potrafią 
należycie połączyć własną pracę 1 
gospodarność z wykorzystaniem 
tej pomocy, z jaką Państwo Ludo- 
w* śpieszy rolnikom.

stw* — to znaczy takiej, która ni* 
będzie przykrywką dla kułackiego 
wyzysku, lecz będzl* obowiązkiem 
pomocy gospodarstwom biednlackim 
na warunkach sprawiedliwych 1 
słusznych.

Weźcl* taką rzecz jak grupy koś- 
ne. Czy widział ktoś w dawnej Pol­
sce jaśniepańskiej, aby chłopu ofia­
rowano trawę z łąk wysokiej Jako­
ści, kwaterunek 1 specjalne pociągi, 
aby sobie to elano skoszone mógł 
przywieźć z drugiego końca kraju? 
Najwyżej ofiarowano mu kulę w 
plecy, jeśli ośmielił się na obszaml. 
czym paść nocą krowę, której nie 
był w stanie wyżywić na swoim. A 
u nas już trzeci rok grupy kośne 
organizuje sie co roku z pomocą 
państwową. Większość z nich zwozi 
do siebie piękne elano z pierwszego 
1 drugiego pokosu. Lecz nie wolno 
zamykać oczu 1 na to, że niektóre 
rady narodowe nie zajmują się Jak 
należy tą sprawą, przez co ludzie z 
Ich terenu tracą cenny czas i wra­
cają zniechęceni.

W trosce o podniesienie słabszych 
gospodarstw Rząd nasz powziął 
uchwałę o całkowitym lub częścio. 
wym umorzeniu zaległych podatków 
dl* gospodarstw, które się znalazły 
w trudnościach. Jest to ważna po­
moc dla nich, ale pomoc ta powin­
na przyczynić się do wzmożenia pro­
dukcji, nie zaś być premia dla 
nledbującyćh swą gospodarkę.

za-

państwu 1 partii. Wzywając rady 
narodowe 1 nasz* komitety partyjn* 
do podtrzymania i rozwijania inicj* 
tywy mas chłopskich wskazujemy 
im na Was — przodowników rol­
nictwa, których głos szczególne ma 
znaczenie dla ożywienia inicjatywy 
i kontroli gromadzkiej. Kontrola 
gromadzka winna być przepojona 
troską o sprawiedliwość społeczną 
1 troską o dobro narodowe. Nie do­
puszczać do nadużyć 1 kumoterstwa 
w gminnej spółdzielni. Ni* czekać, 
aż się zmarnują nawozy, bez po­
trzeby przetrzymywane i nie tole­
rować kombinacji z ustalaniem „na 
oko" zawartości tłuszczu w mleku. 
Ni* dopuszczać do przestojów mło- 
carni, niewykorzystywani* koni w 
gromadzi*, marnowania się maszyn 
w ośrodku. Ni* tolerować żadnego 
przejawu niedbalstwa, a tym bar­
dziej mających je*zcz* miejsc* fak­
tów złośliwego szkodnictwa z* stro­
ny części kułaków, albo ludzi przez 
nich otumanionych. PGR, POM, 
GOM i wsizelkie dobro państwowe 
jest wspólnym dobrem całego na­
rodu i każdy chłop, który czuj* się 
obywatelem, winien bronić tego do- 
bra przed kradzieżą ' (Ciąg dająsy M str. Ą) '

trawstwem, winien w porę zwra­
cać uwagę na szkody, zauważonę 
przez siebie—nie zaś dopiero wów­
czas, kiedy już jest za późno zara- 
dzić.

Kontrola gromadzka winna stać 
się pomocą dia sołtysów i gminnych 
rad narodowych w trosce o podnie­
sienie produkcji, o sprawiedliwe 1 
racjonalne wykorzystanie pomocy 
państwowej.

Rząd, dążąc wytrwale do podnie­
sienia dochodowości rolnictwa, ni* 
bęazie szczędził wysiłków, aby 
zwiększyć. ilość maszyn, budulca, 
nawozów i innych artykułów nie­
zbędnych wsi dla zapewnienia 
szybszego tempa rozwoju produkcji 
i lepszego zaspokajania swych po­
trzeb codziennych. Rząd opracowu­
je również środki zwiększenia me­
lioracji, poprawienia nasiennictwa, 
wzmocnienia służby rolnej itd.

Szczególną naszą troską jest do- 
pomożenie gospodarstwom, nie ma­
jącym krowy, w zdobyciu jej, a in­
nym — w dalszym rozwoju hodowli 
i zwiększeniu bazy paszowej. Wieś 
powinna ze swojej strony zastanowić 
się, jak budować tanim kosztem — 
w oparciu o miejscowy budulec i 
robociznę, jak lepiej wykorzystać 
kredyty inwestycyjne i własn* 
środki pieniężne — w swym wła- 
snyni dobrze pojętym interesie, jak 
rozszerzyć u siebi* kontraktację 
roślin przemysłowych, żywca, jak 
ulepszyć iw* łąki i drogi.

Od Was chłopi-przodownicy, wi*-' 
1* dziś w* wsi zależy.

Od Was zależy budzenie chłop­
skiej pomysłowości, energii, wiary 
w swe siły, w swą przyszłość w

wiel- 
stoją 
oko-

nas

prze- 
praę 

zbio-

Polsce Ludowej. W sprawach ma­
łych 1 wielkich, sprawach dalekich 
1 bliskich — Wy powinniście drogę 
wskazać gromadzie.

Wy powinniście mobilizować wieś 
do jej zadań najbliższych — ażeby 
zbiory zostały -wszędzie dokończone, 
by jeden kłos nie pozostał na polu, 
by wieś zrozumiał* konieczność 
pełnego 1 szybkiego wykonania 
obowiązku wobec Państwa, aby 
wieś był* gotowa do zwycięskiego 
przeprowadzenia najbliższych 
kich zadań, jakie przed nami 
— siewów jesiennych i zbioru 
powych.

Idzi* o to, by Jakakolwiek
czekała pogoda, zasiew ozimych 1 
wykopki wykonać,w pełni w usta­
lonym terminie. Ażeby ani jeden 
hektar ziemi ni* pozostał odłogiem, 
aby konie 1 maszyny nie próżno­
wały w tym czasie. Ażeby zatrosz­
czyć aię o odpowiednie przygoto­
wanie ziemi pod zasiewy. Ażeby 
ziarno siewne było doborowe 1 zo­
stało wszędzie należyci* oczyszczo­
ne i zaprawione. Ażeby przeprowa­
dzić przedziimow* orki pod jare. 
Ażeby zabezpieczyć w paszę bydło 
na zimę, dopilnować przygotowania 
i zapełnienia 6ilosów, zasiania zie­
lonek ozimych niezbędnych na wio­
snę. Ażeby wieś ułożyła 60bię taki 
plan robót i pomocy sąsiedzkiej, któ­
ry by zapewnił wykonanie siewów t 
wykopek. Jest to szczególnie ważne 
ze względu na obfity urodzaj oko­
powych 1 konieczność nlepozosta- 
wienla ani jednego kartofla w zie­
mi, gdyż da to nam i dodatkowa 
tony ziemniaków i ułatwi walkę z* 
stonką.

Od dobrego 1 terminowego 
prowadzenia tych wszystkich 
zależy zapewnienie lepszych 
rów w roku przyszłym.

W kim mają mieć oporę 
narodowe i miejscowe organizacje 
partyjne, n* które spada obowiązek 
właściwego zorganizowania tych 
prac? Właśnie w Was, którzy ma­
cie w gromadzie szacunek.

Dawniej najniżej kłaniano się pa. 
nom dziedzicom. Czy pamiętaci* 
Jak przed takim szlacheckim hułta- 
jem prężył się służbiście komisarą 
policji? ! ł*

Dzisiaj w Polsce Ludowej honory 
są dl* tych, którzy przodują w 
pracy 1 postawie obywatelskiej. Tak 
głosi nasz* Konstytucja, tak wycho­
wuj* się u nas młodzież 1 tak jui 
stało się zwyczajem w gromadzie.

Jesteście przodownikami w rol­
nictwie: świadomi swej wielkiej 
roli kroczycie w pierwszych szere­
gach Frontu Narodowego, gromadź- 
cie chłopów mało i średniorolnych 
do walki. — “

rady
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Pod adresem ogniw związkowych I organizacji masowych

0 nowe formy współzawodnictwa w handlu
Rozwój 1 charakter ruchu współ­

zawodnictwa zależny jest od aktyw­
ności ogniw związkowych, od współ 
pracy ogniw związkowych z admi­
nistracjami zakładów pracy.

W większości przedsiębiorstw 
MHD ogniwa związkowe nie przeja 
wiają żadnej działalności w tej dzie 
dżinie, ograniczając się do czynno­
ści opiniodawczych przy rozdziale 
nagród z funduszu współzawodni­
ctwa. Dyrektorzy nie analizują spra 
wozdań z podjętych i wykonanych 
zobowiązań. Do Woj. Zarządu MHD 
1 Okręgu ZZPH przychodzą spra­
wozdania, w których wartość zobo­
wiązań podana jest nieraz w fan­
tastycznych cyfrach. Jak mało uwa 
gi przywiązuje się do sprawozdaw­
czości w tym zakresie świadczy 
fakt, jaki miał miejsce w Woj. 
Przedsiębiorstwie MHD, gdzie re­
ferent współzawodnictwa dla u- 
proszczenia sobie kłopotliwego zbie 
rania z terenu danych do sprawoz­
dań wpisał bez żenady te same cy­
fry do dwu różnych sprawozdań z 
wykonanych zobowiązań w czerwcu 
1 z podjętych na lipiec dla uczczenia 
rocznicy PKWN.

O NALEŻYTĄ KONTROLĘ 
ZOBOWIĄZAŃ

Aby ruch współzawodnictwa pra­
cy mógł się należycie rozwijać i 
wpływać na wykonanie planów 
gospodarczych przedsiębiorstw, ko­
nieczne jest systematyczne prowa­
dzenie kontroli zobowiązań, ich a- 
naliza, stworzenie odpowiednich wa 
runków do ich wykonania.

Zakładowe Komisje Współzawod­
nictwa Pracy i w tej dziedzinie zu­
pełnie nie działają. Organizacją 1 
kontrolą współzawodnictwa pracy 
w przedsiębiorstwach MHD x nie­
licznymi wyjątkami zajmują się 
tylko etatowi referenci współza­
wodnictwa albo kierownicy komó­
rek organizacji i zatrudnienia. Ad­
ministracyjne kierowanie tym ru­
chem powoduje częste wypadki for 
malistycznego i biurokratycznego 
wypaczania ruchu współzawodni­
ctwa w postaci np. opracowywania 
gotowych zobowiązań i podsuwania 
ich załogom do podpisu. Pracowni­
cy administracyjni -— prowadzący 
snrawy u~mółzaw<-jdn!ctwa. pod na­
ciskiem Zarządu Okręgu ZZPH, 
który żąda sprawozdań z podję­
tych zobowiązań, chcąc uzyskać zo­
bowiązania pracowników, a nie mo­
gąc się doczekać inicjatywy rady 
miejscowej, dopuszczają się takiego 
wypaczania założeń współzawodni­
ctwa socjalistycznego.

Niski na ogół poziom wyrobienia 
politycznego i społecznego pracow­
ników komórek współzawodnictwa, 
ciągłe zmiany na tych stanowis­
kach, przy braku zainteresowania 
dla sprawy współzawodnictwa ze 
strony rad miejscowych i dyrekcji 
sprawia, że Istnieją jeszcze wypad­
ki podejmowania zobowiązań w ro­
dzaju „czeku bez pokrycia" tj. ta­
kich, które nie zawierają ani jed­
nego konkretnego terminu, ani jed- 
pej cyfry. Takie wypadki miały 
miejsce np. w MHD Art. Spożyw­
czych w Lublinie w żywiołowej 
zresztą, nieprzemyślanej przez 
ZZPH 1 ZMP akcji podejmowania

zzobowiązań na apel młodzieży 
CDT.

PUBLICZNE PODEJMOWANIE 
ZOBOWIĄZAŃ CZYNNIKIEM 

MOBILIZUJĄCYM
Podejmowanie zobowiązań powin 

no być publiczne, powinno obywać 
się na naradzie, zwołanej przez ra­
dę miejscową z udziałem całego ak­
tywu kierowniczego przedsiębior­
stwa. Tylko wtedy pracownicy 
przestaną traktować współzawod­
nictwo iako ieszcze jeden obowią­
zek wynikający z pracy zawodowej. 
Ponadto jawność w podejmowaniu 
zobowiązań jest czynnikiem mobi­
lizującym innych, mniej uświado­
mionych pracowników do włącze­
nia się w nurt współzawodnictwa.

Brak zorganizowanej kontroli 
przebiegu zobowiązań (co wiąże się 
ściśle z brakiem współpracy 
morki księgowości 
współzawodnictwa w 
ników wykonanych 
stwarza fikcję cyfr
niach, które otrzymują 
zwierzchnie oraz ZZPII 
PZPR. Na przykład dotychczas żad 
ne z przedsiębiorstw nie prowadzi 
rozliczenia kosztów w rozbiciu na 
poszczególne punkty sprzedaży. Zą-

ko- 
z komórką 

obliczaniu wy 
zobowiązań) 

w sprawozda- 
władze 

czy KW

stosunku do po-

są fikcją. Wy- 
niemożliwe do

przez wszystkie 
I kwartale br.

łogi sklepów pomimo, że nie znają 
zupełnie kosztów prowadzenia po­
wierzonych sobie placówek podej­
mują konkretne zobowiązania ob­
niżenia kosztów w 
przedniego okresu.

Zobowiązania te 
konanie ich jest 
skontrolowania.

Również podjęte 
przedsiębiorstwa w
zobowiązanie zmniejszenia ubytków 
ponadnormatywnych jest niemożli­
we do skontrolowania ze względu 
na to, że komórki księgowości nie 
prowadzą ewidencji tych ubytków. 
Tymczasem protokóły odpisów to­
warów niejednokrotnie opiewające 
na duże sumy, mówią o braku na­
leżytej troski o właściwą konser­
wację towarów, o marnotrawstwie 
i niedbalstwie. Konieczhe jest zwró 
cenie uwagi sklepowych na tę spra­
wę oraz opracowanie metod kon­
troli wykonania tych zobowiązań. 
Niektóre rodzaje zobowiązań, 
jak na przykład te, które odnoszą 
się do kultury sprzedaży, czy este­
tyki wnętrza, kontrolować mogą 
klienci wpisując swoje uwagi do za­
łożonych w tym celu specjalnych 
książek. Ta forma kontroli zobowią 
zań dała dobre rezultaty w krakow 
skim MHD i zasługuje na rozpow­
szechnienie.

POPULARYZOWAC
NOWE FORMY

zostało przez 
należycie spo-

Podjęte 1 z powodzeniem realizo­
wane przez załogę sklepu nr 18 
MHD Art. Spoż. w Lublinie zobo­
wiązanie pod hasłem: „Ja nie sprze 
dam braku" — nie 
ogniwa związkowe 
pularyzowane. Tylko nieliczne zało­
gi podjęły wezwanie sklepu nr 19. 
A przecież zobowiązanie to w związ 
ku z dekretem marcowym o ochro­
nie interesów konsumentów w o- 
brocie towarowym powinno stano­
wić najbardziej wartościową pozy­
cję wśród nowych form współza­
wodnictwa. Pracownicy handlu mo­
gą wnieść poważny wkład w dzieło 
walki o wysoką jakość towarów, o 
ochronę Interesów konsumenta.

Są takie sklepy jak Nr Nr 4 i 12 
MHD w Świdniku, których załogi 
nie rozumieją swojej roli w dzie­
dzinie walki z brakoróbstwem 
Przyjmują do sprzedaży partie pie­
czywa zupełnie spalonego (z piekar 
ni Nr 2) lub 
Nr 1). Mimo 
nie meldują 
zwierzchnim 
nie: „Trudno,

surowego (z piekarni 
zażaleń konsumentów 

o tym władzom 
oświadczając bezrad- 
taka produkcja". Za­

łogi tych sklepów nie podjęły zo­
bowiązania, że nie 
będą sprzedawać 
winić należy Radę 
MHD w Świdniku.

przyjmą i nie 
braków, za co 
Miejscową przy

ZMP-OWCY NA ODPOWIEDZIAL­
NYCH POSTERUNKACH

W HANDLU
PRACY

nie za- 
nowej

Okręg ZZPH w Lublinie 
jął się upowszechnieniem 
formy współzawodnictwa w handlu, 
zainicjowanej przez młodzieżową 
załogę sklepu MHD Nr'11 w War­
szawie na Żoliborzu, na cześć buka­
reszteńskiego festiwalu, pod hasłem: 
„Zetempowcy na odpowiedzialne 
posterunki' pracy w handlu". Zało­
ga tego sklepu realizując swoje zo­
bowiązanie, dźwignęła już drugą 
placówkę z upadku, pozyskała utrą 
conych klientów, zabezpieczyła 
wzrost obrotów i wywalczyła per­
spektywy dalszego rozwoju. Jest 
sprawą palącą, aby Oddział Okręgo­
wy ZZPH i cały aktyw związkowy 
Przedsiębiorstw MHD zwrócił spe­
cjalną uwagę na młodzież zatrud­
nioną w aparacie handlowym, aby 
czuwał nad wysuwaniem przodują­
cych zespołów zetempowskich, zgod 
nie z ich życzeniami i ambicją na 
odpowiedzialne posterunki pracy, 
by otoczył młodzież troskliwą opie­
ką, ukazał jej perspektywy twórczej 
i pięknej pracy.

Ważnym elementem dla rozwoju 
współzawodnictwa jest propagowa­
nie osiągnięć współzawodniczących 
na łamach gazetek ściennych, „Bły­
skawic", wykresów, tablic honoro­
wych itp. Przedsiębiorstwa jak do­
tąd nie przykładają wagi do tego 
rodzaju propagandy mimo, że na 
popularyzację współzawodnictwa 
przeznaczone są specjalne fundu­
sze.

W pierwszym półroczu br. wyróż 
niono dyplomami i nagrodami pie­
niężnymi 322 pracowników MHD, 
rozdysponowano na nagrody sumę 
25.530 zł. Cyfry te wskazują, że w 
aparacie MHD pracuje z oddaniem 
wielu wartościowych ludzi, jednak-

że nie uczyniono nic, aby ukazać 
wszystkich tych ludzi i wyniki ich 
pracy.

• • •
Ruch współzawodnictwa pracy, 

rozbudzający twórczą inicjatywę 
pracowniczą jest źródłem postępu 
w handlu, umożliwia systematycz­
ne usprawnianie działalności apa­
ratu handlowego a ponadto jest 
ważnym elementem w ugruntowa­
niu wśród pracowników handlu 
świadomości prawdziwie socjalistycz 
nej. O tym powinny pamiętać or­
ganizacje partyjne i związkowe 
oraz dyrekcje przedsiębiorstw ota­
czając troskliwą opieką i kontrolą 
ten ruch.

Barbara Sobleska

Czesław Gierczak
W-ce przewodniczący ZP ZMP w Chełmie

Na marginesie plenum Zarządu Powiatowego ZMP w Chełmie
Najważniejsze zadanie—ucz.jjć się

wyciągać wnioski z popełnionych błędów 
i skutecznie je naprawiać

Niejednokrotnie w pracy organi- I szą cechował do tej pory brak bo- 
zacyjnej napotykamy na zjawisko, | jowośoi, jak również znajomości 
kiedy młodzież, której nawet nie 
są obce nasze cele i poczynania, nie 
garnie się do ZMP. Nie jest to jej 
wina. Jest to wina aktywu, który 
złym przykładem, oderwaniem się 
od młodzieży zniechęca ją do wstę­
powania w szeregi ZMP.

Szeroka praca polityczno - wycho 
wawcza z uwzględnieniem zaintere­
sowań młodzieży, praca ZMP 
zdobywaniem przez młodzież 
lifikacji zawodowych, troska 
przyszłość — oto atuty, które 
ciągną ją do nas. Młodzież 
wiedzieć 1 czuć, że ZMP jest jej 
przyjacielem, że toruje jej drogę do 
lepszego życia. Wzrost szeregów 
ZMP zależy więc od tego, jak pra­
cuje dana organizacja.

Chełmska organizacja ZMP w 
swej pracy wśród młodzieży ma 
pewne osiągnięcia, ale również 1 
poważne zaniedbania. Jak wykazała 
dyskusja na ostatnim Plenum Za­
rządu Powiatowego, organizację na-

nad 
kwa- 
o Jej 
przy­
musi

Dalszy ciąg przemówienia 
wiceprezesa Bady Ministrów 

tow« Zenona Nowaka
(Dokończenie ze str. 3) 

Plan Sześcioletni, o jeszcze

o coraz jaśniejszy 
wsi polskiej macie 
w ofiarnie pracu-

O
szybsze tempo rozwoju rolnictwa 
polskiego. ,

O dalsze podżwignięcie gospodar­
ki chłopów Indywidualnych, spół­
dzielni produkcyjnych i PGR-ów.

O podniesienie dobrobytu 1 kul­
tury wsi polskiej, całego ludu pra­
cującego i narodu.

O pokój, o przyjaźń narodów, o 
siłę i bezpieczeństwo naszej umiło­
wanej Ojczyzny.

W tej walce, 
dzień powszedni 
potężne oparcie 
jącej nad rozbudową naszego prze­
mysłu klasie robotniczej, potężne 
oparcie w Partii, we Władzy Ludo­
wej.

Nieście na wieś tę ufność 1 wiarę 
w zwycięstwo, płynące z jedności, 
płynące z głębokiego patriotyzmu 
i ukochania ziemi ojczystej i zdo­
byczy ludu. Pomóżcie masom chłop-

Tradycyjnym punktem dotynek jest wręczenie symbolicznych wień­
ców. W C/helntle zaszczytu tego drot^piły przodownice pracy z Siedlisz- 

ęza KgI91iną Krukowa, i Marią Mrozik.

ZMP trzon

robotniczej 
liczbą 30,

podstaw marksizmu • leninizmu. 
Nic też dziwnego, że nawet aktyw 
powiatowy popełnił szereg poważ­
nych błędów.

Przede wszystkim za słaby jest w 
chełmskiej organizacji 
robotniczo-chłopski.

Procent młodzieży 
w ZMP wyraża się 
wiejskiej — tylko 12, reszta to in­
teligencja pracująca. Zdarzają się 
również fakty zaśmiecenia organi­
zacji obcym elementem. Sekciar­
stwo, izolowanie kół ZMP od reszty 
młodzieży, zarządów i 
czących od pozostałych 
brak pracy kolektywnej 
zarządzie powiatowym, 
słabe strony naszej i 
Poważnym błędem w naszej pracy, 
jak wykazała krytyka na Plenum, 
było przyjmowanie przez niektóre 
zarządy wiejskie młodzieży jedynie 
lepiej przygotowanej, bardziej świa 
domej. Resztę, mniej uświadomioną 

przewodni­
cz! onków, 
nawet w 
oto dalsze 

działalności.

skim rozumieć lepiej nasze cela — 
dobrobyt i kulturę narodu, siłę 
Ojczyzny Ludowej, utrwaleni* po­
koju — i drogę do tych celów wio­
dącą...

Obywatelet
Waszym obradom w prastarym 

Grodzie Polski — Szczecinie przy­
słuchuje się dziś cały kraj. Do­
świadczenia, o których opowiecie 
będą cenną wskazówką i pomocą dla 
setek i tysięcy gromad.

Życząc Wam owocnych obrad, 
apeluję do Was, śmiało mówcie o 
trudnościach, na jakie napotykacie 
w swej codziennej walce, o podno­
szenie produkcji rolnej, o coraz bar 
dziej dostatnie i kulturalne życie 
wsi polskiej. Mówcie o wszystkim 
w czym jeszcze może Wam być 
pomocną nasza Władza Ludowa, 
Rząd 1 Partia z cała życzliwością 
rozważą wszystkie Wasze uwagi 
1 wnioski

1 nlewyszkoloną pozostawiano 
łup wroga, kułaka lub reakcyjnej 
części kleru. A wróg w naszym P°“ 
wiecie — trzeba stwierdzić — 'v 
ostatnich czasach rozhulał się. R~ 
akcyjny kler, kułacy starają 
przez agitację po wsiach odciąga® 
ludzi od budowania nowego życia-

Kułak Niewęgłowski z Wierzbicy 
ośmielił się nawet wziąć do bicia 
traktorzysty, który przeorywał mie* 
dzę przy zakładaniu spółdzielni pro 
dukcyjnej. Co gorsza, w tym skan­
dalicznym zajściu wzięły udział 
trzy ZMP-ówki chwaląc czyn kuła­
ka i namawiając do udzielania mu 
pomocy. Fakt ten obrazuje, do cze­
go może doprowadzić zaniedbanie 
pracy wychowawczo - ideologicznej 
na wsi przez ZMP. Krytyka i sa­
mokrytyka na Plenum wykazała 
również nieudolną pracę instrukto­
rów powiatowych, którzy niejedno­
krotnie wpływali demobiliznijąco 
na młodzież. Instruktorzy nasi, po­
mijając już to, że niechętnie wyjeż­
dżali w teren, n.ie znali swych obo­
wiązków. Swą pracę najczęściej o* 
graniczali do założenia koła lub od­
bycia zebrania. Nie pracowali z ko­
łami systematycznie, lecz akcyjnie, 
a co było najgorsze — zawsze dużo 
obiecywali a przyrzeczeń tych nie 
realizowali. Toteż nie spełniali swej 
roli wychowawczej — zresztą ni* 
mogli jej spełnić, gdyż ich poziom 
ideologiczny nie był zadowalający. 
Brak wiadomości ogólnych, brak 
znajomości aktualnych zagadnień 
międzynarodowych, małe oczytanie 
— to cechy poważnej części instruk 
torów.

Plenum ■wykazało, że przeniesie­
nie wytycznych XII Plenum ZG W 
teren jeszcze nie przyniosło popra­
wy w pracy organizacyjnej kół.

A to dlatego, że nie powołano 
grup Instruktorów nieetatowych 
przy wydziałach, przez co, aktyw 
wyjeżdżający, w teren nie był prze­
szkolony j nie potrafił przekazać 
wytycznych. Praca zarządów gmin­
nych 1 zakładowych jest również 
zla. Brak współpracy z komitetami 
partii, brak planów pracy i konkre­
tnych zadań każdego członka, oto 
Podstawowe błędy wykazane przez 
dyskutantów. Podobna sytuacja ist- 
n]eje w kołach wiejskich.

Biorąc pod uwagę te błędy i nie­
dociągnięcia powiatowej chełmskiej 
organizacji ZMP należy stwierdzić, 
że nie jest przypadkiem, iż w okre­
sie dwóch ostatnich miesięcy liczba 
członków organizacji wzrosła tylko 
o 172, że istnieje jeszcze 110 gromad 
bez kół ZMP. że autorytet organi­
zacji w powiecie Jest niedostatecz­
ny.

Sądzić należy, że po ostatnim PI* 
num, które było naprawdę twórcze, 
•ytuacja ulegnie zmianie na lepsze. 
Więcej opieki nad wsią, nad spół­
dzielniami produkcyjnymi, więcej 
Pracy wychowawczej i ciągłość tej 
pracy w terenie, więcej pracy w 
zakresie szkolenia aktywu, grunto- 
wniejsze wnikanie w warunki bytu 
nr 'odzieży, zainteresowanie sie pro­
blemami nurtującymi młodzież, ko­
lektywna działalność zarządów, bo­
jowa postawa aktywu, 1 ciągłe po­
głębianie przezeń swej wiedzy, 
śmielsze niż dotychczas demasko­
wanie. wrogich elementów kułac­
kich i reakcyjnego kleru — oto 
drogi, które, doprowadzą do wzmoc- 
niepia ZMP w powiecie chełmskim.
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Na Rynku Starego Miasta
rami grały sklepowe wystawy. A 
gołębie latały tak samo jak za pierw 
szym, razem — jak motyle.

Staroświecki zegar w Rynku wy­
bił godzinę.

W kawiarni obok mnie siedział 
starszy jegomość z synkiem pijąc 
kawę j szczegółowo coś małemu tłu­
maczył, pokazując stylowe meble, 
kandelabry, lampy i malowidła na 
ścianach. Ciche, uprzejme dziewczę­
ta w XVlII-wiecznych strojach ob­
sługiwały nas rewelacyjnie spraw­
nie. Więc bardzo zachęcony, zaraz 
poszedłem do Fukiera, zwiedzając 
wszystkie piętra i sale. I znów ob­
sługiwały mnie podobne dziewczęta, 
u) czepcach, w sutych spódnicach i 
kolorowych kaftanikach. Bardzo by- 
ły uprzejme, co goście wykorzysty­
wali bezustannie je fotografując. 
Fotografowali zresztą wszystko po

kolei: meble, ściany, obrazy, nawet 
butelki ustawione rzędami w bufe­
cie.
A jak stąd odchodziłem zobaczyłem 

znajomego pana z synkiem. Siedzie­
li przy stoliku i pili kawę.

Tuż obok, po tej samej „Stronie 
Kołłątaja" byl znów lokal. (Nieźle 
się warszawiacy za króla Stasia za­
bawiali). I tu były malowidła i 
kunsztowne kandelabry i wymyślne 
staroświeckie meble i młode a prze, 
cięż staroświeckie dziewczęta obsłu­
gujące klientów.

Nim skończyłem wędrówkę zapadl 
zmrok. Wyszedłem na Rynek, który 
teraz zalśnił jak miasto czasów i ba. 
jek. Krople kolorowych lampionów 
mrugały uroczo. Zegar znów bil go- 
godzinę. Nie pamiętam którą. Wiem 
tylko, że to była godzina wzruszę- 
nia- Leszek Siemion

Otwarcie III Ogólnopolskiej
Spartakiady Wsi

W Szczecinie odbyło się w ramach 
ogólnopolskich uroczystości dożyn­
kowych uroczyste otwarcie III Ogól­
nopolskiej Spartakiady Wsi.

Na uroczystość przybyli: sekretarz 
ZG ZMP — Piechuoki, wiceprzewod 
niczący GKKF — Kędziorek oraz 
wiceprzewodniczący Rady Głównej 
LZS 'Zajdel.

Sportowców wiejskich powitał w 
imieniu ZG ZMP — sekretarz Pie- 
chucki, podkreślając doniosłą rolę 
młodzieży wiejskiej w walce o pod­
noszenie naszej gospodarki rolnej 
na coraz wyższy poziom i wskazu­
jąc zarazem na troskliwą opiekę i 
pomoc, którą Partia i Rząd Polski 
Ludowej otacza młodzież.

Wokół 
się w po- 
przesuwa-

malowidła
ka-

napi. 
i ra.
nad 

może 
gdzie

Byłem na Rynku Starego Miasta 
trzy razy. Słońce piekło ostro, gdy 
zabłądziłem tam pierwszy raz, chro. 
niąc się w miękki cień kamieniczek 
obłożonych pajęczynami rusztowań.

Ciaśniutką ulicą Piwną trudno 
był0 się przecisnąć, bo co krok leża­
ły zwalone materiały budowlane, 
przejeżdża,ty za adowane wozy kon­
ne i sayiochody. Wapienny pył wzbi­
jał się w powietrze tamując oddech 
• gryząc pod powiekami.

Zagrożony ogromną platformą z 
workami cementu skryłem się w 
bramę. Gościnnie otworzyła mi wą­
skie luki sklepienia, białe, świeże, 
urocze. Obok w maleńkim pod wór. 
ku krzak bzu ocieniał przeszlowiecz 
ną kamieniczkę. Nie chciało mi się 
stąd wychodzić.

Studentka ze Szkoły Plastycznej 
5’edząc ze zwieszonymi nogami na 
rusztowaniu robiła „maąuillage" 
rzeźbionej głowie zdobiącej bramę 
kamieniczki przy Piwnej, 
niej siwe gołębie kręciły 
wietrzu. W zgiełku pracy 
ły się cicho jak motyle.

Na Rynku wymyślne
na murach już wykańczanych 
mieniczek uśmiechały się, kusiły 
mnie, bym tutaj został. Ot, zdjąć 
marynarkę, wziąć roboczy kombine­
zon, zostać tu pod tablicą z 
tem: „Strona Zakrzewskiego" 
zem z robotnikami pracować 
wznoszeniem tych budowli. A 
lepiej po „Stronie Barssa",
wznoszą się te, jakoś po warszaw­
ska swawolne attyki. A może po 
„Stronie Kołłątaja", tu właśnie, 
gdzie na hebanowym okapie przyda 
gają wzrok złocenia kamieniczki 
Fukiera. Albo lepiej tam „po Stro. 
nie Dekerta", gdzie zdyskryminowa- 
ny przez okupanta wesoły murzy­
nek znów podniósł czarną łepetynę.

A zresztą — pewnie bym tylko 
przeszkodził tym świetnym, najlep­
szym majstrom, których nazwiska 
długim szeregiem widnieją na wiel­
kiej tablicy współzawodnictwa pra. 
cy. rói ja — mogę tylko podziwiać.

Nie. Wyniosłem z tej wizyty nie 
tylko podziw dla zręczności ich rąk. 
Wyniosłem także niezmierną 
wdzięczność.

Drugi raz byłem na Rynku w kil­
kanaście dni później.

Policzyłem zdjęte rusztowania, od- 
nowione bramy i rzeźbione pułapy, 
poszedłem. No cóż — właściwie zo. 
baczyłem wszystko. I tylko bardzo 
chciało mi się tu zamieszkać.
■ A ten trzeci raz byłem po 22 Lipca. 
Na Piwnej już nie wznosił się kurz, 
za to w oknach wystawowych błysz­
czały znajome tablice MHD i kolo.

»Sprawa do załaiwienia« 
Nowa polska komedia filmowa

Któż z nas choć raz nie przeklął 
kierowcy taksówki, który chciał 
jechać tylko w odwrotnym, niż 
nam potrzeba kierunku? Ileż razy 
wściekaliśmy się na prelegenta — 
gadułę? Ileż krwi napsuł nam kel 
ner, obojętnie snujący się obok 
naszego stolika? Ileż razy zaciska­
liśmy bezsilnie zęby z powodu re­
ferenta biurokraty, który zasła­
nia! się tysiącem przepisów, unie­
możliwiających mu załatwienie na­
szej sprawy? Ileż razy denerwo­
wały nas chuligańskie wybryki bi­
kiniarza czy bezczelność spekulan­
ta?

Osiem takich typowych postaci 
wyśmiewa i wykpiwa w dowcipny 
sposób najnowsza polska komedia 
filmowa „Sprawa do załatwienia", 
która wchodzi na ekrany w ra­
mach tegorocznych Dni Filmów 
Polskich. Cieszy ona nas' z wielu 
względów. Przede wszystkim wre­
szcie po wielu latach mamy nową 
komedię polski, której od dawna 
słusznie d imaga się publiczność 
kinowa. Przyjmie ona ją z pewno­
ścią życzliwie, gdyż tryska dowci­
pem. jest świetnie grana oraz po- 

pio-
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srtda przyjemne, melodyjne 
senki.

Krótkie nowelki filmowe o 
k’.ch ośmiu „przeszkadzaczach' 
wiąże zręczna anegdota. Reporter 
kroniki telewizyjnej. Stefan, w 
czasie kręcenia reportażu w fabry­
ce obuwia, obiecuje sympatycznej 
brygadzistce Zosi pomoc w uzyska 
n:u w 'Warszawie pianina dla świe­
tlicy fabrycznej. Pianino można by 
było bez trudnośoi dostarczyć fa­
bryce, gdyby nie wielu z tych 
„przeszkadzaczy", którzy — każdy 
po swojemu, zgodnie z możliwo­
ściami swego zawodu — stajali 
na drodze sympatycznej parze.

Jeśli „Sprawa do załatwienia"

ta-
••

ootrafi nas bawić 1 zarazem wywo­
ływać oburzanie na różnych „so- 
biepanków" i pasożytów, którzy 
uprzykrzają nam życie, jeśli wy­
kiwani w cudzysłowie bohaterzy, 
siedząc na widowni, rozpoznają sie­
bie na ekranie, to bodzie to w wiel 
kim stopniu zasługą Adolfa Dym­
szy.

W filmie tym stworzył on bo­
wiem wielką kreację aktorską. Po 
kolei odtwarza osiem postaci, przy 
czym każdą potrafił wyposażyć we 
właściwe jej cechy. To posiada 
szelmowski uśmiech warszawskie­
go taksówkarza, to obojętnie spo­
kojną twarz kelnera, to znów, nie­
wzruszona fiziognomię referenta- 
biurokraty, płaską elegancję „wy-

twornego" spekulanta czy bezczel­
ność bikiniarza.

Można dyskutować, czy wszyst­
kie postacie opracował Dymsza na 
jednakowo wysokim pozńomie ar­
tystycznym, czv w Dewnych chwi­
lach nie pon ósł go żywiołowy tem­
perament. Jest jednak rzeczą bez­
sporną, że w całości stworzył wiel­
ką rolę, a szczególnie do mistrzow­
sku opracował postać referenta- 
biurokraty

Spośród innych artystów, wystę­
pujących w filmie, korzystnie wy­
różniają się — w epizodzie ze spe­
kulantem — dwie najznakomitsze 
artystki komediowe: Hanka Bieli­
cka i Irena Kwiatkowska, jako han­
dlarki „ciuchami". Rolę Stefana i 
Zosi odtwarzają w sympatyczny 
sposób' debiutująca w filmie ar­
tystka teatralna Gizeła Piotrowska 
1 Bogdan Niewinowski. Szkoda tyl­
ko, że Niewinowski sam nie śpie­
wa ładnych piosenek Zygmunta 
Wiehlera do słów Gozdawy i Stęp­
nia, lecz z ekranu płynie glos do­
skonałego piosenkarza, Juliana 
Sztatlera.

Reżyserzy filmu, Jan Rybkowski 
! Jan Fethke. w umiejętny sposób 
wykorzystali scenariusz Grodzień­
skiej, Gozdawy i Stępnia, lecz 
uchronili się przed 
niem pewnych scen.

Do słabych stron 
dekoracie. zwłaszcza

Mówiąc o rozwoju sportu wiej­
skiego sekretarz ZG ZMP Piechoc­
ki podkreślił, że jeszcze w ubiegłym 
roku ludowe zespoły sportowe li­
czyły 290 tys. członków, a obecnie 
Uffiestnipy spartakiady reprezentują 
ponad 400 tysięczną rzes~ę młodzieży 
wiejskiej zrzeszonej w 15 tys. LZS.

Po przemówieniu sekretarza ZG 
ZMP — Piechuckiego, oficialnego 
otwarcie III Ogólnopolskie! Sparta­
kiady Wsi dnkon°’ w:ceprzewodni- 
czący RG LZS — Zajdel.

Wśród niemilknących oklasków 
przemaszerowało następnie ponad 
1600 sportowców wiejskich z całego 
kraju. Jako pierwsi szli reprezen­
tanci województwa rzeszowskiego 
— drużynowego mistrza Polski LZS 
z roku ubiegłego.

Po defiladzie rozebrano finałowy meca pif* 
kl notnej między LZS Karczew, reprezentu­
jącym woj. warszawskie a LZS Choklce 
z woj. opolskiego.

Po szybkiej I na dobrym poziomie stojacef 
irrze zwyciężyła lepsza technicznie drużyna 
Onola 2:0 (1:0), zdobywając tym samym ty­
tuł mistrza Polski LZS

* •
na rok 1953.

*

Spartakiady Wsi orf*

nie
przeszarżowa-

filmu należą 
prymitywne i 

pozbawione smaku makiety 
nek oraz Pałacu Kultury i

Mimo tych niedociągnięć, 
mie znakomicie przeważają 
które decydują o tym, że otrzyma­
liśmy wartościową komedię saty­
ryczną. Do powodzenia filmu przy­
czyni się niewątpliwie 1 to, że ak­
cja jego rozgrywa się na terenie 
Warszawy, którei piękno ukazują 
nam ciekawe Zdjęcia Adolfa For- 
berta. A. Rowiński

Lazie- 
Nauki. 
w fil- 
zalety.

W rumach Centralnej 
byl się trzyetąpowy wyście kolarski na tra­
sach: Szczecin — 
Szczecin I Szczecin 
o Licznej długości 250 
etapu wystartowało 37 
wyścig ukończyło 22.

W ocólnel piinkt.ic.ll 
pierwsze nreisce zdobył Sartowskl 
— LZS Liniewo) w czasie łącznym 
2) Rudawski (Stilinogród) 
dz’on (Koszalin) 7:35:32.

Wyścig dla turystów na 
przy udziale 47 startujących wygrał Palkow- 

, skl (Poznań).
♦ * ♦

Stargard. Stargard —
Golęcin —- Szczecin 

kin. Do plerwszeco 
kolarzy, z

pn trzech

dystansie

których

etanach' 
(Gdart-k 
7:21:12. 
3) Nal-

,10 km.

7. okazll frwa'acel Spartakiady Wat 1 cen­
tralnych do:ynek w Szczecinie odbyto lit 
towarzyskie spotkanie hokeja na trawie po­
między dru ytiatni 1 ZS Rogowo a nowoutwo. 
rzona sekcie Stali Szczecin. Zwyciężyli spor­
towcy wiejscy 1:0 (0:0).

Bułgaria- Czechostaca
1:2 (0:2)

PRAGA. W Sofii odbył się mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski z 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo świa 
ta między reprezentacjami Bułgarii 
i Czechosłowacji. Zwyciężyła Czech o 
słowacja 2:1 (2:0). Bramki dla CSR 
zdobył Vlk — 2. dla Bułgarii Boz- 
kow z karnego. Sędziował Aleksan­
drowicz (Polska). Drużyna Bułgarii 
miała przewagę, szczególnie w dru­
giej połowie meczu. Przyczyną po­
rażki Bułgarów była niedyspozycja 
strzałowa ataku oraz dobra gra o- 
brony czechosłowackiej. Bułgarzy 
grali szybko t wykazali doskonałą 
kondycję. Najlepszym graczem r.a 
boisku byl Bozkow •

„Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza" w numerze z dnia 
4 marca 1952 roku, pisząc o nastrojach wśród emigracji lon­
dyńskiej, stwierdzał wręcz:

„Ale cóż wprawia nasze sfery polityczne w stan tak sil­
nego zdenerwowania? Czyżby zanosiło się na starcie idei, 
■wielkich koncepcji politycznych?... Ale gdzie tam. Po pro­
stu rozchodzi się o pieniądze".

Rzecz jednak w tym, że o pieniądze nie jest bynajmniej 
tak łatwo. Amerykańscy, brytyjscy bońscy czy francuscy 
protektorzy nabrali już nieco doświadczenia w postępowa­
niu z emigracyjnymi wydrwigroszami. Zorientowali się już 
na tyle w sytuacji, że żądają w zamian Konkretnych świad­
czeń. Konkurencja jest zresztą tak wielka, że agentów moż­
na kupić względnie tanio. Po cóż więc przepłacać? I dlatego 
wywiady imperialistyczne obniżają stawki, a podnoszą wy­
magania. Nie chroni to ich zresztą przed wypadkami. Eo 
przywódcy emigracyjni chętnie obiecują złote góry, ale rzad­
ko wywiązują się z obietnic. Nie. żeby nie chcieli. Po prostu 
dlatego, że Ich możliwości w dziedzin.e wywiadu, szpiego­
stwa, dywersji i sabotażu w krajach demokracji ludowej 
kurczą się, stają się coraz bardziej ograniczone. Niemniej 
jednak emigracyjne szumowiny robią, co mogą, by się wy­
kazać i... zarobić.

Organ starej emigracji polskiej w Stanach Zjednoczonych, 
„Polish American Journal", ukazujący się w języku angiel­
skim w Scrańton, stan Pensylwania, w numerze z dnia 
3 maja 1952 roku ujawnił tajniki tego ohydnego procederu. 
Na podstawie doniesień swego waszyngtońskiego korespon­
denta pismo stwierdziło, że emigracyjni politycy polscy, 
„którzy zajmują wysokie stanowiska w swoich ugrupowa­
niach po obu stronach Atlantyku... dostarczają wywiadowi 
amerykańskiemu ochotniczych agentów spośród uchodźców 
z Polski. Ochotnicy ci, zmanreni obietnicami, godzą się na 
powrót do kraju w celu wykonywania zadań szpiegostwa 
i sabotażu".

„Polish American Journal" wyraźnie podkreśla motyw oso­
bistego zysku, kierujący tymi łotrami:

„..'.politycy emigracyjni, zawzięcie pragnący się wzbogacić 
(eager to enrich themselves). zawarli kontrakt z komórkami 
wywiadu Stanów Zjednoczonych" 1 „zajmują się oni iotere- 
|em iz&iegowarua i aabatażi; dia {aobistego zysku",

11)

Pismo nie ujawnia nazwisk tych, jak ich nazywa, „handla­
rzy śmierci". Ale nazwiska menerów emigracyjnych są pow­
szechnie znane i nie trudno dociec, kto się tym nikczemnym 
procederem zajmuje.

Ó tym, że na żołdzie amerykańskim znajduje się Mikołaj­
czyk, ćwierkają wszystkie emigracyjne wróble. Była już o 
tym mowa. W sposób dość obrazowy przedstawił to „Dzien­
nik Polski" z Detroit w numerze z dnia 7 lutego 1952 roku:

„Pan Mikołajczyk, który jest głuchy na głos własnego su­
mienia i na protesty Polaków przeciwko handlowaniu ich 
ojczyzną, świetnie słyszy brzęk złota... Pójdzie on na mon­
towanie wszystkiego, co jest intratne".

Określając Mikołajczyka jako człowieka, który „sprawę 
polską nosi w tylnej kieszeni od spodni", a więc tam, gdzie 
zazwyczaj tkwi portfel z pieniędzmi, pismo to tak przedsta­
wia rozmowy Mikołajczyka z jego amerykańskimi zlecenio­
dawcami:

„Mikołajczyk zbierze gromadkę ludzi jemu podobnych 
1 zamelduje się dyrektorowi „Free Europę" (tzw. „Wolna 
Europa" — przyp. nasz) po instrukcje. „Panie dyrektorze — 
zapyta uprzejmie — jakie są pańskie życzenia? Czy chce pan 
z Polski zrobić prowincję niemiecką czy generał - guberna­
torstwo?... Nasza firma wykona zamówienie".

Firma pana Mikołajczyka naturalnie zamówienia nie wy­
kona. Bankruci nigdy nie wykonują zamówień, ale za to czę­
sto wystawiają czeki bez pokrycia. Chętnie też składają 
oferty. Tenże „Dziennik Polski" stwierdza przecież otwar­
cie, że Mikołajczyk „zwiał z Polski" i „wylądował w przed­
pokojach wywiadu brytyjskiego i amerykańskiego", Dostał 

m. In. polecenie zorganizowania tak zwanej „Zielonej Mię­
dzynarodówki". Nie darmo w kołach emigracyjnych powia­
dają, że nazwa „zielona" wywodzi się tu od koloru dolaro­
wych banknotów...

Mówiliśmy już, ż* wpływy polityczne Mikołajczyka n* 
emigracji dadzą się zmierzyć po prostu zawartością jego 
portfelu. Potwierdza to w pełni cytowany już „Dziennik 
Polski" z Detroit w numerze z dni* 5 stycznia 1952 roku, 
analizujący perspektywy akcji „pana prezesa" wśród konku­
rencyjnych polityków:

„Mikołajczyk będzie rozporządzał niezłym trzosem dola­
rów, co u niektórych Polaków (tżn. reakcyjnych emigian- 
tów — przyp. nasz) budzi... nieukrywany dreszcz wziusze- 
nia... Gdy na stole leżą dolary, trudno bawić się w proioc- 
twa. Rola obcych agentur staje się na emigracji tak duża, 
że Mikołajczyk może zbierać swe żniwo*.

Otóż to. Rola obcych agentur... Opłacana przez ośrodki 
wywiadowcze państw imperialistycznych, reakcyjna emigra­
cja polska jest obcą agenturą. Za gadzinowymi funduszami 
Idzie nieuchronnie inspiracja polityczna imperializmu. A ule­
ganie jej oznacza zdradę. Taka jest prosta i nieodparta lo­
gika faktów. I znów — agentura jest wśród reakcyjnej emi­
gracji zjawiskiem tak pospolitym, tak powszechnie zna­
nym i aprobowanym, że wszyscy otwarcie o tym mówią.

Oenerowiec Klaudiusz Hrabyk pisał na ten temat w nu­
merze marcowym z roku 1952 miesięcznika „Sprawa Pol­
ska", wychodzącego w Nowym Jorku:

„Emigracja polska rozsiana po świecie, z jej centralnym 
ośrodkiem w W. Brytanii, znajduje się w zupełnej i pogłę­
biającej się z miesiąca na miesiąc dekompozycji... Trudno 
rozeznać inicjatywy polskie od instrukcji obcych agentur 
które z coraz większym rozmachem towarzyszą polskim po­
czynaniom 1 mieszają się bezpośrednio do wewnętrznego 
układu naszych stosunków.. .**

Choć więc szyldy są liczne 1 różnie brzmią, za każdym 
z nich kryje się obca agentura. I wszystko jedno czy ma 
my do czynienia z KOMIK-iem. Radą Polityczną'czy „rzą­
dem Zaleskiego - za każdą z tych grup czy klik czai się 
imperializm. Można się co najwyżej spierać, czy ta lub inna 
agentura jest na usługach amerykańskiego czy brytyjskiego 
imperializmu. Ze jest na czyichś usługach — to pewnilą

$c. d. nA ,
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Mn marginesie konferencji w »Ceniroau!u«

Centrala Hurtu Galanteryjnego powinna 
bardziej wnikliwie analizować rynek 

i stosować się do życzeń konsumentów
Narada „Centrogalu" z poszcze­

gólnymi dystrybutorami wykazała, 
że niektóre przedsiębiorstwa nie 
wykonały swoich planów za lipiec 
w zakresie artykułów kosmetycz­
nych i guzików. Przyczyna nie­
wykonania planów leży w tym, że 
„Centrogal" na skutek zarządzenia 
władz nadrzędnych przez przeciąg 
20 dni dokonywał remanentów w 
swoich magazynach. W ciągu tego 
czasu żaden z dystrybutorów nie 
mógł podejmować towarów- Wyda- 
je się niesłuszne, ażeby inwentary­
zacja trwała tak długo. Byłoby 
wskazane, ażeby w przyszłości do 
tych spraw mobilizować cały apa­
rat i zredukować tę czynność do 
kilku dni.

Drugim powodem niewykona-

Ratalny remont
O tym, że można nabyć meble na 

raty wie każdy mieszkaniec Lubli­
na, ale żeby prowadzić ratalny re­
mont mieszkań to jeszcze nikomu 
nie przyszło do głowy z wyjątkiem 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Remon. 
towo . Budowlanego. Jak nas infor­

muje jeden z naszych czytelników 
remont domu przy ul. Czwartek 15 
zaplanowany był na początek ubie­
głego roku. Kierownictwo robót po. 
stanowiło jednak rozłożyć to na ra­
ty. I tak w ub. r. rozpoczęto wstęp­
ne prace, które polegały na powybi­
janiu otworów okiennych i uszko­
dzeniu przy tym drzwi. To była 
pierwsza rata. W kwietniu br. przy­
stąpiono do realizacji drugiej raty, 
która polegała na przywiezieniu 
oszklonych okien, których jednak 
do tej pory nie wstawiono, bo fu­
tryny mają być dopiero wmurowa­
ne w trzeciej racie. Kiedy to nastą­
pi nie wiadomo. Jedno jest tylko 
wiadome, że mieszkańcy domu przy 
ul. Czwartek 15 mają już dość tych 
ratalnych pomysłów i chcą mieć 
wreszcie dom wyremontowany.

• J-rz 

nia planów jest zbyt małe rozpro­
wadzenie wyrobów galanteryjnych 
i kosmetycznych w terenie. Wieś 
lubelska nie jest właściwie zaopa 
trzona w niezbędne artykuły z tej 
dziedziny. Wzrastające zapotrzebo­
wanie wsi powinno skłonić handel 
uspołeczniony do wnikliwej anali­
zy i długofalowej pracy w zakresie 
reklamy i propagandy artykułów 
galanteryjnych i kosmetycznych, 
które między innymi mają za za­
danie podnieść higienę i zdrowot­
ność naszego społeczeństwa.

Dużą winę za taki stan rzeczy 
ponoszą kierownicy poszczególnych 
sklepów GS 1 PZGS, a w naszym 
mieście kierownicy lub ekspedienci 
sklepów. W sklepach z tymi arty­
kułami na terenie naszego miasta 
obsługa nie jest fachowa. (Z wyjąt­
kiem sklepów przy ul. Krak. Przed. 
49 i Krak. Przed. 29\

Sięgnijmy po przykłady. Wchodzi­
my do sklepu i pytamy się o myd­
ło, np. „7 kwiatów". Ekspedient od­
powiada, że mydła tego nie ma. 
Pytamy o krem na noc („Izis“ Nr 
65) odpowiada również krótko: — 
nie ma. A tymczasem sklep jest za­
walony innymi towarami, które 
swą jakością nie ustępują poszuki­
wanym. Np. zamiast mydła „7 kwia 
tów“ możemy kupić mydło toaleto­
we: „Lux“, które jest równie dob­
re. Zamiast kremów tłustych „Izis“ 
produkcji spółdzielczej możemy na­
być krem „Drogista" produkcji 
państwowej, takiej samej jakości. 
Ekspedienci nie posiadają odpo- 
\ .edniej znajomości towarów. 
Nie wiedzą np., że nasze fa­
bryki produkują 540 gatunków

Ze snorfu

Międzynarodowy 
turniej tenisowy 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W dalszym 
riagu międzynarodowego turnieju 

tenisowego w Bu­
dapeszcie zawod­
nicy polscy uzy­
skali następujące 
rezultaty:

W półfinale 
gry pojedyńczej 
kobiet Jędrzejow­
ska przegrała z 

Javory (Węgry) 
— 2:6, 6:8. W wal

ce o trzecie miejsce w turnieju Ję­
drzejowska spotka się z Erdoedi 
(Węgry).

W półfinale gry podwójnej 1unio- 
rek Ryczkówna wraz z Węgierką 
Namian pokonały parę węgierską 
Grossman — Kocsis 6:2, 7;5. W fi­
nale Ryczkówna i Namian spotkają 
się z parą Kovacs — Solmian. 

wód kolońskich i armatur, — w 
sklepach jest ich zaledwie kilka. 
To samo dotyczy mydeł toaleto­
wych i innych artykułów. Ekspe­
dienci powinni przechodzić odpo­
wiednie kursy, które im ułatwią 
pracę w tym dziale. Mamy wraże­
nie, że wykwalifikowany ekspe­
dient nie będzie narzekał na nie­
możność wykonania planów.

To. że plany w zakresie guzików 
nie są wykonywane, spowodowane 
jest nieumiejętnym rozprowadza­
niem tego artykułu. Charaktery­
styczne jest, że w kilku sklepach 
pasmanteryjnych MHD (przy ul. 
Stalingradzkiej 5 i Narutowicza 22) 
nie ma guzików, pomimo, że ma­
gazyny „Centrogalu" posiadają ich 
wielkie ilości w różnych asortymen­
tach. Tutaj pokutuje niechęć do 
zajmowania się artykułami, które 
nie przynoszą wielkich zysków. 
Zbyt mała jest troska o zaspokoje­
nie potrzeb konsumenta.

Zarówno „Centrogal" jak i pla­
cówki handlu uspołecznionego po­
winny nieustannie mieć na uwa­
dze, że praca ich to służba dla mas 
pracujących. (eta)

Sprawy drobne
ale dokuczliwe

KTO ponosi winę za to, że 
przedszkole przy Cukrowni 

(ul. Krochmalna) nie zostało urucho 
mione 1 września jak to było zapro 
jektowane? Zgromadzone dzieciaki z 
radością oczekujące na rozpoczęcie 
zajęć musiały się rozejść zawiedzio. 
ne, gdyż... w przedszkolu nie umalo. 
wano jeszcze podłogi.

» » *
T\LACZEGO od dwóch tygodni 
U nie można dostać czasopisma 

„Nowzj Kultury", którego zawsze 
albo już nie ma, albo jeszcze nie 
ma. Studenci Lublina apelują rów­
nież o trochę większe zaopatrzenie 
kiosków w czasopismo „Poprostu".

(a).

Zniżka cen
na obuwie letnie

XV oparciu o zarządzenie Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego sklepy obuwnicze prowa­
dzą wyprzedaż posezonowego obuwia letnie­
go.

I tak np.!
Galanterki damskie weiurowe kosztowały 

normalnie 150 zl., a obecnie 70 zł.
Gdynkl tekstylne na solidnej skórzanej 

podeszwie, które kosztowały 98 zł. obecnie 
68,75 zl.

Półbuty męskie tekstylne z okładem skó­
rzanym, na skórzanej podeszwie praktyczne 
kosztowały 182 zł., obecnie 120 zł.

Takie same półbuty na gumie kosztują o- 
becnie 95 zl. zamiast 154 zł.

Poza tym obniżona została znacznie cena 
na specjałkl.

Wyprzedaż po cenach obniżonych będzie 
trwała do końca września 1953 r.

W kiszarni kapusty /

Ogrodnicze Zak’ady Handlowe w Lublinie posiadają własną kiszarnlę 
kapusty, która mieści się przy ul. Krochmalnej. Na zdjęciu: przy gotowa, 

nie kapusty do kiszenia.

Lepiej zaopatrzyć sklepy w artykuły 
potrzebne młodzieży szkolnej

Z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego zwiększył się popyt na 
książki, pomoce szkolne i odzież.

Celem umożliwienia młodzieży 
dobrego i szybkiego zaopatrzenia 
się w niezbędne artykuły szkolne 
i odzież, urządzane są kiermasze w 
różnych punktach miasta i skle­
pach.

Zostały wydane w tym zakresie 
zarządzenia przez Wydział Handlu 
PWRN, lecz nie wszystkie hurtow­
nie realizują je w pełni. „Spólnota 
Pracy" przygotowała do sprzedaży 
zbyt małe ilości mundurków szkol­
nych. Również Centrala Odzieżowa 
nie pomyślała o tym, ażeby posta­
rać się w fabrykach o większe ich 
ilości. Efekt jest taki, że w skle­
pach MHD brak mundurków szkol­
nych z przemysłu państwowego. 
Niewielkie ilości rzucone na rynek 
z produkcji spółdzielczej n;e są w 
stanie zaspokoić dużego zapotrzebo­
wania. « • •

Na Placu Stalina ustawiono kilka 
kiosków MHD, LSS i Domu Książ­
ki, w których sprzedawane są po­
dręczniki szkolne. Szczególnie du­
żym powodzeniem cieszy się kiosk 
Domu Książki. Po wyjściu ze szkół 
młodzież tłumnie oblega stoisko. 
Przy kiosku MHD z odzieżą i ga­
lanterią również jest duży ruch. 
Niestety i tu mundurków szkolnych 
brak. Ubranka chłopięce nie mają 
popytu, bo są wygniecione i nie­
efektownie wyglądają. Klienci py­
tają również o czapki szkolne i 
skarpetki. Stoisko LSS na Placu 
Stalina posiada niewiele czapek 
szkolnych, i to tylko w . jednym 
wymiarze. • • •

W Powszechnym Domu Towaro­
wym w dziale odzieżowym ekspe­

dientki narzekają na brak chłopię­
cych mundurków. Są tylko mun­
durki dla dziewczynek w cenie 204 
i 205 złotych, ale niestety zbyt ma­
łych rozmiarów.

Fartuszki szkolne w cenie 134 zł 
nie cieszą się zbyt dużym powodze­
niem, bowiem ich jakość przedsta­
wia wiele do życzenia.

Oblężone są przez młodzież skle­
py z obuwiem. j

• » •
Mamy nadzieję, że hurtownie 

Centrali Odzieżowej i Spólnoty 
Pracy szybko uzupełnią brakują­
ce towary i postarają się jak naj­
szybciej wszechstronnie zaspokoić 
potrzeby młodzieży szkolnej, (e)

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWYl 
2 przedstawienia: godz. 16 — „Szkołą ko­
biet" — godz. 19.11 „6 godzin ciemności”,

TEATR DOMU OFICERA: „Dwa tygodnie W 
Raju” — godz- 19.

APOLLO: „Ostatni etap” — prod. polskie!, 
Godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK: „Sprawą de załatwienia” -e 
prod. polskiej. Godz. 16, 18, 20.

R1ALTO: „Ślubujemy’* prod. polskie!. Godz, 
16, 18, 20.

PRZODOWNIK: „Ulica graniczna” — prod, 
polskiej. Godz. 18.

Repertuar kin podajemy na podstawie ln!or« 
macjl OZK, ul. Pstrowskiego 6, teł. 14-00.

DYŻURY APTEK:
Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 18» 

Kalinowszczyzna 44.

SPÓŁDZIELNIA PRACY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH I DROGOWYCH 

<<GRANIT<<
w Lublinie przy ul. Szopena 11 

podaje do wiadomości. Iż z dniem 1 wrześ­
nia 1953 r. przyjmuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres robót lastrykarskich.

517/K

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
W RADZYNIU PODLASKIM 

przyjmuje reperacje I wszelkie roboty 
wchodzące w zakres krawiectwa męskiego 
l damskiego oraz szycie worków itp. 

527/k

Pracownicy nosznkiwani
SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW WARZYW 
I OWOC0W zatrudni natychmiast MIEJSKI 
HANDEL DETALICZNY w Świdniku ZOR 
Blok Nr 4. Warunki do omówienia na miej­
scu. 523/k
DYREKCJA CUKROWNI „LUBLIN" podaje 
do publicznej wiadomości, iż od dnia 7 wrze­
śnia 1953 r. rozpoczyna zapisy do pracy na 
sezon kampanii 1953/54. Zapisy odbywają »ię 
na terenie zakładu. Przyjmowani są mężczy­
źni i kobiety. Warunki pracy i płacy tak jak 
w ubiegłą kampanię. * 525/k
INSTRUKTORA rachunkowości i STARSZE­
GO KSIĘGOWEGO na stanowisko analizy 
bilansów i sprawozdawczości finansowej za­
trudni WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁ­
DZIELNI INWALIDÓW w Lublinie, ul. Kró­
lewska 15. telefon 39 33. . 529/K

ZAWIADOMIENIE
Podajemy do wiadomości, że Administracja „SZTANDARU 

LUDU" została przeniesiona z ulicy 3 Maja 14 na ulicę Kra­
kowskie Przedmieście 49, IV piętro.

Równocześnie podajemy, że WOJEWÓDZKI 1 MIEJSKI 
KOMITET STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO obecnie 
mieści się przy ulicy Staszica Nr 2, I-piętro.

Telefony pozostają bez zmian,
534/B

Zapisy na kurs aamochodo 
wo - motocyklowy i przy­
gotowania na 1 i Ii kat. 
przyjmuje Ośrodek Szkole­
nia Motorowego PZM. Lu­
blin, Żmigród 6. Informa­
cji udziela Ośrodek co­
dziennie. 508K

KUPNO

Unieważnia się pieczątkę z napisem; 
Państwowe Gospodarstwa Rolne Okręg 
Lublin. Zespół Dziekanów, P.G.R. Chyżo- 
wice, pow. Hrubieszów. 535/K

Unieważnia się pieczątkę z napisem: 
Rolniczy Zespól Spółdzielczy Ródka Ko- 

zlowiecka. gm. Niemce, pow. Lubartów.
1286/G

WYKWALIFIKOWANYCH PALACZY e. 0. 
zatrudni ZARZĄD OŚRODKÓW AKADE­
MICKICH Ekspozytura w Lublinie, ul. Kró­
lewska 15. 536/K

KREŚLARZA wykwalifikowanego (lub kre­
ślarkę) zatrudni natychmiast BIURO PRO­
JEKTÓW. Zgłoszenia osobiste: Krak. - 
Przedmieście 55, II p. Biuro Projektów Bu­
downictwa Komunalnego. 1289/G

~OGŁOSZENlił DROBNE

Zgubiono legitymację służ­
bowa wydana przez Woje­
wódzki Urząd Lubelski na 
nazwisko Żelazowski Ma- 
rian. 1272G

Zgubiono książeczkę zamó­
wień portretowych Serii 
130 E od Nr 6451 do Nr 
6300 wydaną przez Spół­
dzielnię ,,Zorza" na nazwi 
sko kozlatowskl Aleksan­
der_________________1273C

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin, pokwitowa­
na złożonych dokumentów 
ni otrzymanie dowodu oso 
bistego na nazwisko Sy 
merda Eugeniusz. 1275G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Konopnica na nazwl 
sko Górecki Jan. 1277G

Zgubiono książkę podatków 
wydaną przez Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Wydział Finanso­
wy na nazwisko Malaw­
ski Witold. 1278G

Spółdzielnia Inwalidów 
„Zjednoczenie” w Lublinie, 
ul. Skłodowskie! 2 zakupi 
kakao, wanilinę, agar, goi 
dzik! I cynamon. Zgłosze­
nia: Biuro Spółdzielni w 
godz. 7-15. S22K

LOKALE
żgubiono indeks Nr 505/ 
V| wydany przez UMCS 
na nazwisko Starzyński 
Mieczysław. 1270G
Zgubiono numer F.M-2098 
rejestracji motocykla na 
nazwisku Radnicki Kazi­
mierz. 1274G

Zgubiono prawo jazdy Nr 
0309/52 wydane przez Pre- 
zydiuni Miejskiej R,jy 
Narodowej w Elblągu na 
natwisKo Iwanicki Zy. 
gmunt. I287G

Zgubiono przepustkę na 
teren Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych na na­
zwisko Paluch Zdzisław.

1282G

Skradziono legitymację 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego na nazwisko 
Marcówna Krystyna.

1288G

Czy jesteś już członkiem 
TPPtt?

ZGUBY
Zgubiono dowód Nr 366767 
wydany przez DOKP Lu­
blin, na nazwisko Tylec 
Kazimierz. 12S3G

Zgubiono tymczasową za- 
świadczenie rejestracji mo 
toru wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowe] Lublin na nazwisko 
Brodziak Paweł. 1271G

Zgubiono dyplom wydany 
w roku 1937 przez Szkole 
Średnią Budownictwa i 
Ceramiki w Lublinie na 
nazwisko Michońskl Ed­
ward. 1276G

Zgubiono legitymację stu­
dencką wydana przez 
UMCS na nazwisko Cho- 
jecki Zenon. 1269G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej w Turobinie, pokwi 
towanie ąlożonych doku­
mentów na otrzymanie do­
wodu osobistego, legity­
mację studencką Nr 119 
wydaną przez UMCS na 
nazwisko Jargielło Józef.

1284G

Zgubiono przepustkę stalą 
na teren Lubelskiej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych 
na nazwisko Adamczyk Je 
rzy. 1290G

NAUKA

Trzymiesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna nau­
ka księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163 . 537K

Zamienię 4 pokojowe mle. 
sikanie z wygodami cen­
trum Stalinogrodu na 
mniejsze » wygodami 
w Lublinie. Wiadomość! 

Lublin Slodowska 2 
kład Pedagogiczny. 1279G

IIIIIIHIIIIIIIIIIUI 
Czy jesteś

• • 
JUZ

prenumeratorem 
prasy partyjnej 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

.SZIAMIAR l UDU”, Wydawca RSW Pras.". Redatula Kolecium. Redakcla. Lublin 3-«o Mała U. Telefony: Redaktor Naczelny 34-S4. Zastępca Redaktora Nacretnezo I Dział Partyjny 24-93. Sekretarz Redakcji 18- I
Kierownik II •■■■ Ekonomicznego >t>-88. Drlal Ekonomiczny 17-30. Dział Terenowy 20-0,. Dział Mielskl I Sportowy 27-23. Dział Listów I Korespondencji 34-82. Dział Kulturalny 23-72. Dyrektor Delegatury KSW „Krasa
Lublin, Krak. Przedm. 49. Telefony nocne Redakcja nocna 46-66. Redaktor techniczny 20-23. Dalekopisy 44-44. Warunki orenutueraty i pocztowa mlek. I zl. tbiotuwa tylko przez kolporterów zakładowych — 3»o zt.
Druk, l ubelska Drukarnia Prasowa — Lubiło, ul. U. Bucika 12. 1,1. 2218. Zeccrąla „zetowi 20 22. A 4 H>49


